
Nr 91 Kraków, Piątek 21 Kwietnia 1911. Rob XIX.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
mlesięosnie 3 kor., kw artalnie 6 kor., 
■a odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70 k ,  
kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie* 
mieokiem kw artalnie 10  kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Cena a u m e ru  p o je d yn cze g o  
10 h a l.f n u m e ru  p o n ie d z ia łk o ­

w e g o  6 h a l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenume* 
ratę  i inseraty nadsyłać można frauco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urz%d po 
cztowy w obrębie monarchii i w pan 
Siwie niemieckiem Reklamacye nie- 
epieczętowąne nie podlegają opłacie 
peoztowej. — Rękopisówjredakoya nie 

zwraca.

A d re c  Red* 11. św. TIMASZA L. 14
Adres telegr.. „Gł« Narodu“ Kraków 

Telafea Nr. 190.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya Głosu Narodu", ulica św, Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnen. pismem (petit) za pierwszy raz l f  halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. u  
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla . *<• 
•eowyth prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowsai (Pas. ż Hausmana), w Wiedniu Haasensteiu &  Yogler, M. Dukes, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Priedl, Christliche Annoncen-Erpedition, Internationale Annoaoeu-BUpediłłoa

Aunoncen-Expedition „Propaganda**, Gyori &  Nagy. w Berlinie F. E. Cpe. w Budaoeszcle I. Leopeld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones &  Cie, A. Lorette

Groźba wojny enropejsKlej.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 kwietuia.

Wiedeń. (Tel. wł.). Gazety wiedeńskie po­
ranne pomieszczają cały szereg informacyi 
pochodzących prawdopodobnie z Beilina, a 
zdradzających, że w Berlinie sfery rządowe są 
bardzo zdenerwowane sytuacyą w Maroku. W 
„Neue Freie Presse" były radca legacyjny 
Herman v. Rath i w „Neues W iener Tag- 
blatt* korespondent berliński pomieścili a r­
tykuły, k tó re  co do treści są ze soDą zu 
pełnie zgodne, a które grożą Francyi wojną na 
wypadek, gdyby Francya na własną rękę przed­
sięwzięła jakieś zaborcze kroki w Maroku. Obą 
stwierdzają, że Niemcy zawarły z Hiszpanią 
poza plecyma Francyi układ, mocą którego 
zapewniły Niemcy Hiszpanii nietylko pomoc mo 
ralną, ale takie i zabezpieczenie tyłów przed 
atakami Francyi, w razie gdyby Hiszpania 
podjęła politykę ekspansyi w Maroku, a Fran- 
cya chciała z bronią w ręku  przeciw temu 
p ro testow ać!

W ytworzyła się więc sytuacya z r. 1870, 
gdy Niemcy wystąpiły przeciw Francyi z po 
wodu jej p rotestu  przeciw wstąpieniu ks 
Hohenzollerna na tron  hiszpański.

Niemcy w ostatnich miesiącach spostrze 
gły, że na wypadek dalszej zwłoki z ak c ją  
w Maroku, lub w  razie utrzym ania s ta tus 
quo, Francya opanuje powoli wszystkie wewnę 
trzne m iasta M aroka; obecny sułtan bowien 
sprzyja Francyi i powoli wojska m arokańskie 
w miastach przechodzą pod komendę ofice­
rów francuskich.

Niemcy więc chcą wywołać zatarg, aby 
Francyę zmusić albo do cofnięcia się, albo 
do podjęcia wojny z Niemcami.

Zdobycie fezu,
Wiedeń. (Tel. w ł ) „Neue Freie Presse" 

donosi w depeszy, otrzym anej z Paryża dzi­
siaj w południe, że powstańcy zdobywszy Fez 
splądrowali całe miasto1 a część mieszkańców 
wymordowali.

Oficyalnego potwierdzenia tej wiadome ś 
cl nie otrzym ano jeszcze. W każdym razie, 
gdyby fak t ten  okazał się prawdziwym, — 
zmieniłoby to bardzo sytuacyę m iędzynaro­
dową.

Paryż. (T. B.J Ajencya Havasa ogłasza 
z zastrzeżeniem następującą depeszę z Tan- 
geru : kom endant z Rabat telegrafuje o po 
głoskach, wedle k tórych Fez z powodu po 
wstania, k tó re  wybuchło w obrębie miasta, 
został splądrowany.

Paryż. (Teł. wł.) Nadeszła tu  wiadomość, 
podana rzekomo telegrafem  bez drutu, że 
Fez został przez powstańców zdobyty. Nie ma 
jednak  potwierdzenia tej wiadomości.

Walki w Maroku.
Berlin. (Tel. wł). „Vossische Ztg.“ donosi, 

że sułtan odniósł nad powstańcami szereg 
zwycięstw. Mimo, iż powstańcy ciągle o ta­
czają miasto, sytuacya się poprawiła, gdyż 
atak i ich zostały odparte. Powstańcy zaczy 
uają tracić nadzieję pobicia tułtana.

Zarządzenia Francyi.
Paryż. (Ajencya Havasa). Z powodu wzbu­

rzenia, panującego wśród wielu szczepów 
nad rzeką Moluja, poruszonych wydarze­
niami w Fezie, francuski starszy kom endant 
prosił rząd o pełnomocnictwo |do w z m o ­
c n i e n i a  kilku pozycyj nad granicą. Rząd 
zgodził się na to.

Z polityki światowej.
Wizyta króla serbskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie wy­
wołuje fakt, że król serbski, k tó ry  będzie 
przyjęty przez cesarza austryackiego w po­
czątku mąja, złoży cesarzowi wizytę w Buda­
peszcie nie w Wiednju. Do tej pory wpraw­
dzie już kilkakrotnie wizyty głów korono­
wanych były przyjm owane w Budapeszcie, 
poprzednio jednak  ci królowie składali wi­
zyty w Wiedniu.

Przyjęcie króla serbskiego tylko w Bu­
dapeszcie je s t bagatelizowaniem jego odwie­
dzin.

Cesarz 2 m aja uda się do Budapesztu na 
k ilka tygodni. Tam prócz przyjęcia króla 
serbskiego odbędzie się także szereg u ro ­
czystości dworskich.

Belgrad. (T. B.) Słychać, że król P io tr d. 
I  m aja przybędzie do Budapesztu, aby od­
wiedzić cesarza Franciszka Józefa.

Belgrad. (T. B.) Urzędowe źródła donoszą, 
że na naradach m inistrów  co do podróży 
króla P io tra  z wizytą do cesarza Franciszka 
Józefa nie wyłoniły się żadne spory, ani ró ­
żnica zdań Doniesienie pism zagranicznych 
o bliskiem, jakoby przesileniu ministeryalnem, 
są nieprawdziwe.

Wiedeń. (Tel. wł.) Termin wizyty króla

serbskiego w Budapeszcie został już ustalo­
ny. Król przybędzie do Budapesztu dnia 7 
maja.

Nieporozumienia wśród młodoturków.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Nieporozumienia 

w komitecie młodotureckim trw ają  dalej. 
Część kom itetu nie może pogodzić się z za­
patrywaniem  drugiej części, k tó ra  chce ko­
niecznie dążyć do wynarodowienia wszystkich 
mieszkańców Turcyi narodowości nietui eckłej. 
Rozważniejsi członkowie kom itetu twierdzą, 
że polityka taka  jes t źródłem niepokojów w 
Albanii i Arabii, i gdyby dalej miała być pro­
wadzona, to Turcya stoi wobec ciężkiego 
przesilenia wewnętrznego 1 zewnętrznego

Powstanie w Meksyku.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie 

wywołuje tu szereg artykułów  dzienników 
am erykańskich, k tóre oskarżają przedsiębior­
stwo naftowe „Standard Oil Comp.“, że ono 
dostarczyło środków pieniężnych na wojnę po­
wstańcom meksykańskim. Chodzi mianowicie 
o in teres naftowy. W północnym Meksyku 
są wielkie tereny naftowe niewyzyskane, a 
„Standard Oil Comp.“ liczy, że w razie za­
boru Meksyku będzie mogło tanio te tereny 
nabyć i wyzyskać dla siebie.

Nowy Jork. (T. B.) Wedle telegram u z 
Elpaso, powstańcy wezwali m iasto Juares, 
aby do 24 godzin poddało się. Wedle depe­
szy z Meksyku, posłowie zażądali spraw o­
zdania o pertraktacyach urzędowych. Chociaż 
dotąd rokow ania te  prowadzono tylko za 
pośrednictwem nieoficyalnycli agentów  rzą­
du, nie jest tajemnicą, że m inister spraw za­
granicznych dawał odpowiednie instrukeye.

iż w ten  sposób nadał on Słoweńcom rów no­
uprawnienie w Tryeście.

0 ustawę wojskową.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o 2 popołudniu 

bar. B i e n  e r  t h  zostanie przyjęty przez ce­
sarza na audyencyi w sprawie procedury k a r­
nej karnej wojskowej.

Ju tro  o 2 popołudniu tak ą  sam ą audyen- 
cyę otrzym a hr. K h u e n  K e d e r v a r y .

Te aadyeneye mają na zewnątrz stw ier 
dzić, źe między obu rządami nie przyszło je ­
szcze do porozumienia. Zwraca uwagę fakt, 
że „Pester Loyd" podkreśla bardzo silnie 
pokojowe usposobienie hr. Khaena w tej 
sprawie i zaznacza, że W ęgry nie pragną 
drugiej strony upokorzyć.

Dzienniki wiedeńskie skarżą się natomiast,, 
że opinia publiczna o całej sprawie prawie 
zupełnie nie jes t poinformowana i właściwie 
nikt nie wie o co chodzi. Opinia wie więcej 
o sprawach w Maroku lub Ameryce, niż o 
stosunkach wewnętrznych Austryi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś wieczór odbędzie 
się rada ministrów, na której bar. Bienerth 
zda kolegom spraw ę z dzisiejszego posłucha­
nia u cesarza w sprawie ustawy wojskowej.

Wiedeń. (Tel. wł.) Posłuchanie bar. Bie- 
nertba u cesarza trw ało  całą godzinę. U trzy­
muje się pogłoska, że ju tro  oprócz hr. Khu 
en Hedervarego równocześnie na posłucha­
nia zostanie przyjęty i bar. Bienerth, tak, 
że obaj razem staną przed cesarzem.

W kołach politycznych twierdzą, że ce­
sarz rozstrzygnie sprawę w ten sposób, iż 
każe obu ministrom podjąć na nowo rokowa­
nia o kompromisowe załatwienie sprawy.

Rosyjskie gwałty.
Prześladowanie szkół polskich.

Wilno. (Tel. wł.) G ubernator kowieńsk 
W ierowkin w tych dniach po raz pierwszy 
zastosował swe postanowienie w sprawie tak  
z w. szkół tajnych. Zarząd rzymsko - kato li­
ckiego tow arzystw a dobroczynności w Ko 
wnie w osobach wiceprezesa Dra Kazimie­
rza Jaworskiego, członka zarządzającego X 
kanonika P io tra  Borowskiego, zastępcy je ­
go X. Józefa Sawickiego i sekretarza To­
warzystw a Józefa Francuzowicza ukarany 
został w drodze administracyjnej grzywną w 
kwocie 300 rub. za dopuszczenie przez za­
rząd tąjnej nauki czytania i pisania w języ­
ku polskim w przytułku (!) w Szańcach.

Również skazał gubernator na karę pie 
niężną z zamianą na areszt włościanina Pio 
tra  Jankowskiego, k tóry  dał lokal w swym 
domu na powyższą „szkołę tajną", oraz wło 
ściankę Zofię K ajrukszto, k tó ra  nauczała w 
niej bez pozwolenia. Jednocześnie ulegli roz 
maitym karom  za „naukę ta jn ą " : Jan  Łan- 
kalls, Antoni Skorupski, Antonina Rolska, 
Leopold i Tekla Cytowiczowie.

Rewizya instytucyl katolickich, 
w Petersburgu.

Petersburg. (Tel. wł.) Naczelnik pierw­
szego wydziału departam entu wyznań obcych 
Tiażelnikow, w dalszym ciągu rewiduje in 
stytucye parafii katolickiej św. Katarzyny 
Obecnie rewidowane są dwa gimnazya, istnie 
jące przy kościele. Rewizya dokonywana 
jes t na sku tek  skargi Litwina SmiJgo, iż 
szkoły parafialne odstępują od program ów 
ministeryalnych.

Rosyjska „toleraneya" religijnaa 
w praktyce.

Petersburg. (Tel. wł.) W „Nowoje Wremia" 
zamieszczony został artyku ł o wewnętrznej 
organizacyi zakonu jezuitów. W artości tego 
artykułu  dowodzi, między innemi, tw ierdze­
nie, że jezuici są ściśle związani z „kabali- 
stami i okultystam i“ (?)

Moskwa. (Tel. wł.) Naczelnik m. Moskwy 
polecił rzym sko-katolickiem u Tow arzystw u 
dobroczynności, aby zamiast szyldów polskich 
i litewskich umieściło rosyjskie.

Moskwa. (Tel. wł.) W związku z wynika­
mi dokonanego na skutek  polecenia m inister- 
atwa spraw wewnętrznych śledztwa w y p ra ­
wie działalności duchowieństwa katolickiego 
w Moskwie, zamknięty został przytułek, u trzy ­
mywany przez katolickie Towarzystwo do- 
)roczyDności.

Sprawy a#stro-w«UrsKie.
Pierwszy występ nowego biskupa.

Tryest. (Tel. wł.) Nowo mianowany biskup 
satelicki K a r n i n  miał wczoraj kazanie w 

; ednym z kościołów tryesteńskich, które wy- 
jłosił po słoweńsku. Włosi i włoskie dzien­
niki są z tego bardzo niezadowolone, dopa­
trując się w tem zamachu na włoski cha­
rak te r miasta. Natom iast dzienniki słow eń­
skie chwalą postąpienie biskupa, zaznaczając,

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 kwietuia.

Przewiezienie zwłok kardynała Ledó- 
chowskiego.

Wiedeń. (T. B ) Dzienniki donoszą z Rzy­
mu o bliskiem przewiezieniu zwłok kardy­
nała Ledóchowskiego do P o z n a n i a .

Choroba papieża.
Rzym. (Tel. wł.) Papież od kilku dni lek­

ko zaniemógł, powtórzył się bowiem silniej­
szy a tak  podagry. Posłuchania na kilka dni 
odłożono, choć choroba nie przedstaw ia ża 
dnych obaw.

Pewien Wiedeńczyk, k tó ry  wczoraj był 
na posłuchaniu u papieża, opowiada, że pa­
pież był w bardzo dobrym humorze. Kiedy 
ów Wiedeńczyk chciał pocałować papieża w 
pantofel, rzekł mu papież:

„Nie rób tego, mueiałbyś się za nisko 
schylać, noga mnie boli i nie mogę jej pod­
nieść".

Wogóle jednak robił papież wrażenie 
człowieka zupełnie zdrowego.

Przysięga ambasadora.
Wiedeń. (T. B.) Przed południem cesarz 

odebrał przysięgę od nowozamianowanego 
tajnego radcy, ambasadora w Petersburgu 
hr. Thurm-Yalsassina.

Nowy attache wojskowy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Kapitan m arynarki nie­

mieckiej von P o s a d o w s k y - W e h n e r  zo­
stał zamianowany attache wojskowym ma­
rynarki przy ambasadzie niemieckiej w Wie­
dniu. Dotychczas ambasada wiedeńska nie 
miała osobnego attachó m arynarki, tylko dla 
austryackiej m arynarki pełnił te  funkeye at- 
tachó z Rzymu.

Zamianowanie osobnego attache austrya 
ckiego dowodzi, że sfery rządowe niemieckie 
przyznają specyalną wartość obecnej m ary­
narce austryackit-j.

Republika portugalska przeciw Koś­
ciołowi.

Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 
Lizbony: Dziennik urzędowy ogłasza dekret, 
znoszący b i s k u p s t w o  w Beja i-zarządza­
jący w d r o ż e n i e  p r o c e s u  p r z e c i w  bi ­
s k u p ó w  i Vasconcellos z powodu falszer 
stw a (?).

Echa strajku kolejowego we Francyi.
Paryż. (T.B.). Minister robót publicz. Dumont 

wystosował do prezydentów rad nadzorczych 
tow arzystw  kolejowych pismo z prośbą, by 
zadość uczynili życzeniu objawionemu przez 
Izbę 14 b. m. co do ponownego p r z y j ę c i a  
w y d a l o n y c h  k o l e j a r z y .

Strajki.
Konstautynopol. (T. B.). Między dyrekcyą 

zarządu tytoniowego a strajkującym f robo­
tnikam i przyszłego do porozumienia. S tra jk  
ma być dziś ukończony.

Ruch wyborczy.
Przedwyborcze zgromadzenie kolejarskie.
Jak  wiadomo, podczas ostatnich wyborów 

do Rady państwa, postawili kolejarze k rak o ­
wscy kandydaturę kolejarza p. Rychlewskiego 
na Wesołej i byliby ją  z wszelką pewnością 
przeforsowali, gdyby nie zachłanność naszej 
„ p o l s k i e j  d e m  o k r  a c y  i", k tó ra  uparła się 
by z okręgu tego wyszedł jej przywódca Dr 
Petelenz. Ody więc zaszła obawa, że w razie 
dalszego podtrzymywania kandydatury kole­
jarskiej, nastąpi rozbicie głosów, a co za tem 
idzie, wybór reprezentanta międzynarodówki, 
zmuszeni byli kolejarze tuż przed wyborami 
zrezygnować na razie ze swego kandydata 
i -przelać zebrane już głosy na Dra Petelenza 
P o l a k a .  W ten  sposób został on posłem.

Kolejarze otrzymali w zamian za to u r o- 
c z y s t e  z a p e w n i e n i e  od kom itetu miesz 
czańskiego „na Kotłowem" oraz od osobisto­
ści miarodajnych w mieście, że podczas naj­
bliższych wyborów s t r o n n i c t w a  n a r o ­
d o w e  n i e  p o s t a w i ą  na  W e s o ł e j  s w e g o  
k a n d y d a t a ,  ale m andat z tego okręgu od 
stępują kolejarzom, i zobowiązują się k  a n d y 
d a t a  w y b r a n e g o  p r z e z  o g ó ł  k o l e j ą  
r z y p o p l e r a ć j a k o  s w e g o  k a n d y d a t a .  
O tym pakcie zapom niał; sfery rządzące w 
mieście; kolejarze postanowili zatem czyn­
nikom tym o ich zobowiązaniach przypomnieć. 
W tym  celu zawiązał się tymczasowy komi­
te t kolejarski, k tó ry  zwołał pierwsze zgro­
madzenie przedwyborcze na dzień 19 go kwie­
tnia do lokalu byłej „Czytelni kolejowej". 
Zebrało się przeszło 100 kolejarzy. Przewo­
dniczył p. Biernakiewicz.

Po dłuższych referatach pp. Tabaczyń- 
skiego i Noworolskiego rozwinęła się dys- 
kusya, podczas której przemawiali: Dr Po- 
żniak za wyborem fachowca-kolejarza Pola­
ka, k tóry  wejdzie do Koła polskiego, p. Sto- 
janowski za prowadzeniem walki wyborczej 
aż do skutku, p. Piątkow ski za wyborem 
Polaka i katolika.

P. Kohut radzi! już teraz uchwalić kan ­
dydaturę Dra Starzewskfego — jako m ają­
cego n a j w i ę k s z y  m i r  między kolejarza­
mi, p. Derechowski wreszcie proponował so­
jusz z funkcyonaryuszauii kolei północnej, 
będącymi z w o le n  n i  k am  i m i ę d z y n a r o ­
d ó w k i .

Mowcom tym  odpowiedział obszernie p. 
Tabaczyński, — omówił oszustw a wyborcze 
podczas ostatnich wyborów do Rady miej­
skiej, napiętnował dwulicowe postępowanie 
Dra Lea, przestrzegał przed łączeniem się z 
socyalistami, bo ci od swego kandydata nie 
odstąpią i radził utrzym anie kandydatury 
kolejarskiej aż do końca, a nie cofanie się 
w ostatniej chwili.

Na wniosek p. Noworolskiego wybrało 
zgromadzenie przez aklamacyę kom itet ści 
ślejszy i wykonawczy z prawem kooptacyi.

Na zakończenie przemówił przewodniczą­
cy p. Biernakiewicz i zwrócił się z apelem 
do kolejarzy należących do wied* ńskiej cen­
trali socyalistycznej, by we w ł a s n y m  i n ­
t e r e s i e  prEyłączyli się do wspólnej pracy 
w celu wyboru przedstawiciela kolejarzy do 
parlam entu, bo tylko k o l e j a r z  - f a c h o ­
w i e c  może z korzyścią dla ogółu kolejarzy 
zastępować tychże in teresy  i skutecznie ich 
bronić.

Jak  widzimy kolejarze pierwsi zaczęli 
kampanię wyborczą w Krakowie. Wobec t e ­
go, że kandydatem  ich będzie niezawodnie 
t y l k o  d o b r y  P o l a k  należy mieć nadzie­
ję, że w szystkie żywioły narodowe poprą go 
szczerze i usilnie.

Trójprzymierze.
W czorajsze zebranie kolejarskie przynio­

sło pośrednio potwierdzenie wiadomości o 
trój przymierzu, zawartem  między Daszyńskim, 
dr. Leem i dr. Grossem. Na zebraniu tem, 
socyaliści kolejarze oświadczyli, żo mąją man­
dat dla Daszyńskiego zagwarantowany na 
mocy specyalnych układów, i że wobec tego 
nie obawiają się żadnego kontr-kandydata!

Czy tylko ludzie, k tórzy socyalistom tę 
gwarancyę dali będą mogli swoje zobowią 
zania spełnić? Jesteśm y przekonani, że wy­
borcy pokrzyżują te  wszystkie plany i że 
kandydat narodowy odniesie św ietne zwycię­
stwo nad przedstawicielem żydowskiej mię­
dzynarodówki.

Zgromadzenie certyfikatystów.
Wczoraj wieczorem odbyło się w Domu 

robotniczym pierwsze w Krakowie zgrom a­
dzenie przedwyborcze, zwołane przez krak. 
Towarzystwo certyfikatystów . Zgromadzenie 
zagaił prezes tego tow arzystw a p. K r a u t ,  
k tórego też wybrano przewodniczącym ze­
brania.

W krótkiej przemowie streścił p. K raut 
postulaty certyfikatystów , z których najsil­
niej podkreślił podwyższenie zaopatrzenia 
dla wdów i sierót po zm arłych certyfikaty- 
stach, wliczenie la t służby wojskowej do a- 
wansu, wreszcie skrócenie czasu służby do 
35 lat.

Następnie zabrał głos były poseł, prof. 
S i k o r s k i .  W krótkości przedstawił on dzia­
łalność rozwiązanej Izby, a w szczególności 
owoce pracy posłów krakow skich. Następnie 
wyłuszczył zebranym swoją działalność po­
selską i oświadczył, źe i o b e c n i e  u b i e ­
g a ć  s i ę  b ę d z i e  o m a n d a t  z o&ręgu, z 
którego przed 4 laty był wybrany (Nowy 
Świat, część P iasku i Stradem ). Wreszcie za­
znaczył, że stoi na stanow isku solidarności 
Koła polskiego, ale jako  organizacyi jednoli­
tej, nie rozbitej *na grupki nawzajem się 
zwalczające. Dlatego też je s t  przeciwnikiem 
obecnego s ta tu tu  Koła, k tó re  zmuszone je s t 
do komisyi parlam entarnych wybierać człon­
ków na podstawie specyalnego klucza, przez 
co do komisyi tych dostają się ludzie bez 
najmniejszego przygotowania do prac. Celem 
przywrócenia normalnej a pożytecznej dzia­
łalności Koła należałoby — zdaniem mówcy 
— przywrócić dawny sta tu t.

Przem awiał następnie były poseł inż. Z i e- 
1 e n i e w s k  i , k tó ry  zaprosił obecnych na 
swoje zgromadzenie przedwyborcze, k tó re  
odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Po przemówieniach pp. Wiączka, Dąbrow­
skiego 1 Krauta, k tó ry  wyraził ubolewanie, 
że prasa pominęła milczeniem niniejsze ze­
branie, zabrał glos X. M y t k o w i c z .  P oru­
szył on głos „Nowej Reformy", k tó ra  oświad­
czyła, źe niniejsze zgromadzenie przedwybor­
cze certyfikatystów jes t przedwczesne. Głos 
ten liberalnego dziennika krakow skiego jes t 
zrozumiałym, gdyż panowie, grupujący się 
około niego, chcieliby wybory do parlam entu 
przeprowadzić w ten sam sposób, ja k  prze­
prowadzono wybory do Rady miejskie] i bez 
pytania się o wolę wyborców. W dalszem 
przemówieniu zaznaczył mówca, że wyborcy 
krakow scy wszystkim  swoim posłom posta­
wią jako „conditio sine qua non" obowiązek 
składania w ściśle oznaczonych term inach 
sprawozdań z działalności poselskiej.

W yrażając sympatye dla kandydatury prof. 
Sikorskiego, przewodniczący zam knął zgro 
madzenie.

Lwów.
W pierwszym okręgu lwowskim zgło­

szono dotychczas trzy  kandydatury, miano­
wicie dotychczasowego posła Dra R o s z ­
k o w s k i e g o  (dem okr), inżyniera H. Ś l i ­
w i ń s k i e g o  i p rof Dra L. R y d y g i e r a ,  
jako kandydatów  stronnictw a k a t o l i c k o -  
n a r o d o w e g o .

Tarnów.
Burm istrz m iasta D. Tertil zgłosił u nas 

pierwszy swą kandydaturę oficyalnle. Je s t o- 
gólne przekonanie, że skłonili go do tego 
żydzi, a to w tym celu, aby się pozbyć p. 
Tertila ze stanow iska burm istrza i rządy 
m iasta ująć w swe ręce. To też w mieście 
kandydatura Dra Tertila nie spotkała się z 
sympatyą. Ludność m iasta je s t  przekonania, 
że wobec rozpoczętych milionowych robót 
inwestycyjnych, p Tertil powinien wytrwać 
na stanow iska burm istrza, tem  więcej, jeśli 
w razie jego wj boru grożą m iastu rządy ży­
dowskie. Część katolicka wyborców w ystę­
puje przeciw kandydaturze Dra Tertila z te ­
go powodu, że przy ostatnich wyborach do 
Rady gminnej szedł ręka w rękę z syoni- 
stami i socyalistami i w tym  też duchu wy­
bory przeprowadził. Ja k  bardzo wysługiwał 
się lym partyom , świadczy fakt, że DrScbil- 
tzer przywódca syonistów i socyalistów po­
dobno, piał peany na cześć burm istrza i na 
publicznem zgromadzeniu wyraził nadzieję, 
że nie późnie] jak  za rok, on, t. j D r Schfl* 
tzer, z nim, t. J. Drem Tertilem, usiądą na 
jednym  fotelu. I trzeba przypuścić, że p. 
Schiltzer tak  ciężkiego dla p. Tertila oskar­
żenia nie wypowiedział bez podstawy, a p. 
Tertil złożył też w ierne już dowody, że je ­
go patryotyczne i katolickie przekonania są 
conajmniej wątpliwej wartości. W tej sytu- 
acyi pożądanem jes t postawienie kandydata 
narodowego i katolickiego, mniejsza już o 
jego barwę polityczną, a z pewnością ludność 
miasta, z powodów wyżej przytoczonych 
skupi się w swej większości koło jego oso­
by i nie trudno przewidzieć, źe kandydatu­
ra  tak a  będzie miała wielkie szanse. Tylko 
wybór kandydata i pracę przygotowawczą 
trzeba rozpocząć zaraz, bo s tra ta  jednego 
dnia może oznaczać przegraną.

Nowy Targ.
Dnia 18 kw ietnia odbył się tu  wlec przed­

wyborczy. Obrady zagaił m arszałek W. Uznaó- 
ski, poczem dotychczasowy poseł dr. Ptaó 
zdawał sprawę ze stosunków  panujących w 
rozwiązanym parlamencie. Ubeeni na sali lu­
dowcy zaczęli jednak mówcy przerywać i do­
magać się ukończenia sprawozdania. Wkońcu 
zniecierpliwiony poseł krzyknął, źe Jego prze­
ciwnicy w pismach lżą, za co go przewodni­
czący przywołał do porządku. Zdawało się, 
że wiec będzie rozbity. Tylko energii p. m ar­
szałka udało się przywrócić porządek.

Zdał więc sprawę drugi poseł k&. R z e ­
s z  ó ó k o w sposób spokojny i beznamiętny. 
Oświadczył, że składa m andat w ręce wybor­
ców, czy kandydować będzie, j e s z c z e  n i §
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wi e ,  a z a rz u t; czynione mu, że nie zdawał 
sp ra w ; ze swej działalności, odpierał tem, 
że rzecz;w iście odbył szereg wieców relacyj­
nych i zamierzał daleko więcej ich urządzić, 
ale rozwiązanie parlam entu mu przeszko­
dziło.

Następnie m arszałek dał głos dyrektorow i 
gimn. D r i \ .  R r o t o s k i e m u ,  k t ó r y  z g ł o ­
s i ł  s w ą  k a n d y d a t u r ę .  Oświadczył, że po 
7-letniej pracy na Podhalu jes t dość znany, 
by jako mąż zaufania sięgnąć po mandat. 
Jako  w nuk wielkopolskiego chłopa zna dole 
i potrzeby ludu i chętnie gotów mu służyć. 
Za najgłówniejsze zadanie uważa kandydat 
dążyć do przywrócenia zgody w naszem Kole 
polskiem.

W reszcie zgłoszono jeszcze kandydaturę 
C u r u s i a ,  naczelnika z Zakopanego. P a w l i ­
k o w s k i e g o  z Białego Dunajca, dotychcza 
sowego zastępcę posła, 1 prof. gimn. w Bo­
chni K a n t o r a  z Czarnego Dunąjca.

Kandydatury wiejskie.
W okręgu wiejskim Lrwów-Gródek-Kul- 

parków -Zim na Woda, kandyduje przywódca 
frondy ludowcowej Jan  D ą b s k i .  — W okrę- 
gn wiejskim Cieszanów Jarosław  zgłosił kan­
dydaturę p. Kazimierz Jam poller J a t n p o l -  
ski, także frondzista.

W okręgu wiejskim K raków -W ieliczka- 
Dobczyce kandyduje znany malarz p. Wło­
dzimierz T e t m a j e r .  P. Tetm ajer je s t zwo­
lennikiem stronnictw a ludowego. Atoli na 
powiat krakow ski P. S. L. postawi kandy­
daturę dotychczasowego posła W ó j c i k a ,  
a ubiega się o m andat z tego okręgu jeszcze 
poseł sejmowy P tak  i wielu innych ludow­
ców.

W okręgu wiejskim Bochnia-Brzesk o za­
mierza Dr. Franciszek B a r d e l  (ludowiec) 
kandydować na wypadek, gdyby go stronn i­
ctwo ludowe nie postawiło.

Narodowi demokraci zapowiadają do 1-go 
m aja 13 zgrom adzeń przedwyborczych w po­
szczególnych okręgach wiejskich, na których 
ustalone zostaną ich kandydatury.

Syonistyczne apetyty.
Wiedeń, 19 kwiętnia.

K aw iarnia „de 1’ Europę" przy placu Sw, 
Stefana. Publiczności więcej niż wiele, tak , 
że trudno znaleźć wolny stolik. Przysiadam 
się do znajomego. A że i gazety w oblężeniu, 
a specyainie o polskie doprosić się nie mo­
żna — rozpoczynam z towarzyszem  „od czar­
nej kawy" dyskurs. Znajomy mój jes t je ­
dnym z „wybitniejszych" syonistów i za dni 
parę opuszcza Wiedeń, aby udać się do Ga- 
licyi celem rozpoczęcia agitacyi wyborczej — 
s t a r a  s i ę  b o w i e m  o m a n  d a t  p o s e  l s  k i  
w jednym  z galicyjskich okręgów.

Rozmowa naturalnie odrazu weszła na 
to ry  polityczne. Żydzi lubią popisywać Bię 
erudycyą szczególnie na polu polityki. Z ust 
mego in terloku tora  padają długie, retoryczne 
zwroty o odrębności narodowej żydów, jak  
gdyby powyjmowane z wstępnych artykułów  
„ Wschód a", skarg i na prześladowania ze s tro ­
ny Polaków, pod którym i nie jedynie Rusi 
ni cierpią, ale i żydzi i naw et Niemcy gali­
cyjscy itd. Czasami pada jak ieś , oryginal­
niejsze" twierdzenie.

— Jedyną w i n ę ,  iż parlam ent rozw iąza­
no, p r z y p i s a ć  n a l e ż y  P o l a k o m .

— A to z jakiego powodu?
— Bo Koło polskie nie zbyt zdecydowa­

nie popierało rząd i myśląc o przeforsowaniu 
budowy kanałów enuncyacyami swemi w tej 
spraw ie utorow ało drogę obstrukcyi i mo­
ralnie czeskim tendeneyom szło na rękę.

— A stanow isko posłów żydowskich w 
parlam encie? Czy z jego działalności i z je­
go stanow iska w sprawie rozwiązania Izby 
poselskiej pan zadowolony.

— Posłowie żydowscy ? Chyba pan niema 
na myśli Goldów, Gallów, Loewensteinów i 
Kolischerów ? Przecież to... Polacy I A nie 
żydzi. Klub żydowski, czy — Jak wy go na­
zywacie — syonistyczny — był liczebnie zbyt 
mały, aby mógł zaznaczyć swą dobrą wolę 
i swe parlam entarne dążenia w ciągu czteru 
la t życia Raay państwa. A poza tym... przez

śmierć Gabla ponieśliśmy ciężką stra tę , — 
Mahler był do niczego, S traucher za często 
słuchał posłów polskich. Pozostawałby Stand. 
Z jego stanow iska i Jego działania polityczne­
go jesteśm y zupełnie zadowoleni. Tylko, że 
zbyt często rzuca on publicznie trazeBy o sym- 
patyacb syonistycznych względem Polaków, 
a prócz tego on to idąc za ogólnym nastro ­
jem w izbie poselskiej sprawił, że klub ży­
dowski wystąpił oficyalnie przeciw „Polen- 
koller" w Niemczech, przeciw hakatyzmowi, 
ja k  wy nazywacie germ anizaturską akcyę 
w Prusiecb.

— Pan, jako  kandydat, masz mieć już 
sform ułowane stanow isko w sprawie s t o ­
s u n k u  s y o n i z m u  w G a l i c y i  do  l u ­
d n o ś c i  po i  s k i e j .

— Moje stanow isko w tej sprawie jest 
wyrazem Btanowiska stronnictw a, do k tó ­
rego program u tak  politycznego, jak  gospo­
darczego w zupełności się przyznają. P o l a ­
k ó w  u w a ż a m y z a  w r o g ó w ,  za jedynych 
wrogów, jakich mamy w Galicyi. Popieraniem 
assymilacyi, łapaniem dusz żydowskich pod 
swe sztandary utrudniąją nam robotę i ich 
winą jest, jeśli szeregi nasze są jeszcze szczu­
płe. Pod prześladowaniem polskiem cierpimy, 
ale i bronimy się i braci naszych ze w szel­
kich sił przed polonizacyą.

— Jakież ma pan dowody na twierdzenie 
swe o prześladow aniu polskiem ?

— Choćby przy spisach ludności przeko­
naliśmy się o niem, gdy władze adm inistra­
cyjne karały  tych naszych rsdaków , którzy 
w rubryce „Umgangssprache" deklarowali ję­
zyk żydowBki.

— Przecież to  rozporządzenie rządu au- 
stryackiego zabraniało ^wykazywania języka 
żydowskiego, jako  mowy towarzyskiej.

— Ale — niestety — Polacy są panami 
Austryi, a rząd ich niewolniczo słucha.

— A Pan jakim  językiem  posługuje się 
w życiu domowem i towarzyskiem  ?

— Ja... polskim...
— A deklarował pan?
— Naturalnie, że język żydowski i Ale po­

tem  zmuszony skreślić go, zmieniłem na nie­
miecki. Dla zasady, proszę Pana!

— Jak  Panowie oblicząją swe szanse przy 
nowych wyborach parlam entarnych ?

— Sądzę, że n a s i  k a n d y d a c i  p r z e j d ą  
w d z i e s i ę c i u  o k r ę g a c h  (i). Zdobędziemy 
kilka m andatów miejskich, zatrzym am y po­
mniejsze przy ściślejszych wyborach. Do zwy­
cięstwa pomogą nam „ukraińscy"" wyborcy, 
k tórzy przy wyborach w r. 1907 ta k  chętnie 
głosowali na Gabla i Mahlera.

—A Więc wasz s o j u s z  z R u s i n a m i  
przyjdzie do sk u tk u ?

— Nie m a wątpliwości Prześladowane 
mniejszości zazwyczaj łączą się do w alkt prze­
ciw prześladującym. Zresztą sojusz nasz z 
Rusinami nie jes t znowu tak  bezinteresowny. 
W okręgach, gdzie nie możemy marzyć o 
zdobyciu mandatów, nasi ludzie będą soiidar- 
n i e g ł o s o w a ć  n a k a n d y d a t ó w u k r a i ń -  
s k i c h .  Dwu lub trzech naszych posłów 
wstąpi w charakterze hospitantów  d o  k l u b u  
u k r a i ń s k i e g o ,  a cały szereg akcyi parła 
m entarnych prowadzić będziemy wspólnie. 
W pierwszym rzędzie wywalczyć pomożemy 
Rusinom zdobycie u k r a i ń s k i e g o  u n i  
w e r s y t e t u  w e  L w o w i e .

— A inne kom promisy ?
— Sądzimy, że na rękę  nam pójdą gali­

cyjscy N i e m c y .  W zamian za głosy bę­
dziemy popierać ich dążenia w kierunku 
tworzenia w Galicyi szkół średnich z niemie­
ckim językiem  wykładowym.

— Jak i będzie stosunek panów do pol­
skich kandydatów ?

— Będziemy ich zwalczać, a tam , gdzie 
zwalczanie ich nie odniosłoby celu— w strzy­
mamy się od głosowania. P artya  dem okra­
tyczna Ascbkenazpgo i Laskownickiego są ­
dzi, że oddamy głosy nasze jej kandydatom . 
Jednak... przerachuje się. — Tak, jak  przy 
lwowskich wyborach do Rady miejskiej, nie 
zdobędą naszego r e a l n e g o  poparcia. Mimo 
Ich kokieteryi, uważamy Dra Aschkenazego 
e t Comp. — za p o l s k i c h  n a c y o n a l i *  
s t ó w  (1).

— Macie panowie Już listę k a n d y d a ­
t ó w ?
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— Jeszcze nie pełną. Kilkoma nazwiska­
mi mogę służyć: Stand, Salz z Tarnowa, — 
najwybitniejszy dziś z członków partyi syo- 
nistyeznej, dalej Zipper, Malz, były redak tor 
„W schodu", Reich, Szalit, Ringel, może i 
Neuman będzie kandydował pod naszym 
znakiem i t. d. Jeszcze przed pierwszym ma 
ja  będę Panu służył kom pletną listą  naszych 
kandydatów

— Ograniczacie swą działalność do Gali­
cyi wschodniej?

— Chyba, że t y  I k  o do Galicyi wscho­
dniej. Czy pan nie zna chłopa polskiego na 
Zachodzie, czy pan sądzi, że oddałby głos 
żydowi?

Na wsi polskiej ani syonista, ani socya- 
lista, ani inny kandydat żydowski, — choć­
by to  był stańczyk, czy ludowiec — nie ma 
poco pokazywać się. Rusini — to co in­
nego.

— Dajmy na to, że wejdzie was kilku do 
parlam entu. Jak ie  stanow isko tam  zajmie­
cie ?

— Naturalnie. .. skrajnej opozycyi. Repre­
zentant ludu żydowskiego w austryackim  
parlamencie może być tylko opozycycyoni- 
s tą  — kończy patetycznie mój znajomy.

Ktoś trzeci znalazł się przy stoliku. Roz­
mowę, choć urw aną, powtarzam  niemal do­
słownie, jedynie bez nazwiska iuterwievo- 
wanego, — który  zażądał dyskrecyi.

(r. 6.).

Taktyka żydosfwa.
v.

Wpływ żydowskich doktryn na polskie 
stowarzyszenia je s t coraz widoczniejszy i sil­
niejszy.

Weźmy dla przykładu II. koło krakow ­
skie T. S. L. Wśród nazwisk jego członków 
przeważają brzmienia o końcówkach „sło­
wiańskich", jak  n. p. „es", „m ann“ „er“ itd. 
Liczba polskich je s t rażąco szczupła. Cała ta  
grom ada bojowników wolnej myśli, licząca 
stokilkadziesiąt osób z dziwną jednom yśl­
nością szerzy anarchię, zam iast oświaty. 
Przed rokiem  ukazał się w „Głosie Narodu" 
niezmiernie ciekawy artykuł, rzucający Świa­
tło na ciemne p rak tyk i tego koła. Dowie 
dzieliśmy się z niego, że różne „wielkości" 
mojżeszowego wyznania urządzały pogadan­
ki i odczyty dla dzieci 8 — 12-letnich, k tó ­
rych treścią byłe zawiłe kw estye z zakresu... 
biolugii zwierzęcej lub darwinizm ul Nie- 
rozwinięte umysłowo chłopaki wygłaszały 
„studya" na tem at wymienionych wyżej za­
gadnień. Koło zajmowało się również ety- 
cznemi sprawami. Jaką  etyką posługiwało 
się przytem  — nie chcemy wiedzieć. Zacni 
szerm ierze „postępu" nie mieli czasu na 
uczczenie choćby jednej rocznicy narodowej — 
zato długo i szeroko rozpowiadali o znako­
m itych czynach i nieśm iertelnej zasłudze 
„męczennika klerykalizm u"— Ferrera.. T ak! 
Niktby tem u  nie uwierzył, gdyby nie d ruko­
wane sprawozdanie togo ciekawego koła, w 
któreru wyraźnie powiedziano, że odczyt c 
Ferrerze wygłosiła p... Bujwidowa. Nie dziw­
my się już odtąd wcale, że z takiej „szko­
ły" wychodzą z biegiem czasu tacy bojowni 
cy wolności, jak  — Heltmann i jem u po­
dobni.

SłuBZDie powiedział jeden z naszych poe­
tów:

„Postęp — to nie idea, ale Boże praw o;
Wiedza — to  gmach, którego moralność 

podstaw ą".
Radykali nasi, działając pod wpływem j u ­

daizmu, postępowali wręcz odwrotnie. Na­
zwali postęp wytworem  ducha ludzkiego 
kiedy tymczasem jes t on odwiecznem pra 
wera przyrody, nakazanem  przez Boga. W ie­
dzę zaś pozbawili tej moralnej podstawy, 
bez k tórej nic nie da się pomyśleć 1 wyo­
brazić.

Zbrojni takim i poglądami rzucili chrze 
ścijaństw u rękawicę, a gdy jej ono odrazu 
nie podjęło — zjawił się na szrankach juda­
izm i ją ł nawoływać do niewiary. Czyż trz e ­
ba dodawać, że ofiarą tej tak tyk i żydow­
skiej pada przedewszystkiem  niedojrzała mło­

dzież płci obojga? Czy trzeba może udowa­
dniać, że chorobliwe pojęcia, jakie od szere­
gu la t nu rtu ją  wśród naszej młodzieży uni­
wersyteckiej — m ają swe źródło w świa­
domej swych celów agibacyi zżydziałego 
liberalizmu? Czemże wreszcie są te niepo­
kojące nas od kilku la t odezwy ateistów  — 
Jeżeli nie owocem działalności judaizm u)

Sięgnijmy do źródeł niewiary i anarchii... 
Mógłbym czerpać z własnych czasów szkol­
nych. Żeby mnie jednak  nie spotkał zarzut 
gołusłowności, ucieknę się do świadectw, 
umieszczonych w pismach młodzieży, a więc 
świadectw najwiarygodniejszych. Biorę na 
śłepo pierwsze lepsze num era „Teki", o rga­
nu wychodzącego we Lwowie.

W zeszycie 4 i 5 z r. 1907 czytamy tam 
korespondencyę z Buczacza, z k tórej dowia­
dujemy się, że wśród młodzieży wielu zwo­
lenników liczą t. zw. „promieniści", nazy­
wający się postępowymi — cala zaś „praca" 
ich polega na pilnem czytaniu takich gazet, 
Jak „Naprzód", „Głos" i „Monitor". O sto ­
sunkach z Rusinami wyraża się korespon- 
dencya, że są znośne, czego nie można po­
wiedzieć o żydach, gdyż wśród tych rozsze­
rza się coraz bardziej syonizm, siejący nie­
nawiść ku wszystkiemu, co polskie".

Albo znowu korespondencya z Krakowa 
w num erze za sierpień i wrzesień r. 1908. 
Przytaczam  dosłownie dwa ustępy: „Odżyli 
natom iast (mowa ty lko o młodzieży gimna- 
zyalnej) socyallści i poczęli wydawać „Zje 
dnoozenie", w k t ó r e m s a m e  n a z w i s k a  
ż y d o w s k i e ,  a m y ś l i  n i e p o l s k i e ,  jak  
tego dowodzi n. p. traktow anie hwe3tyi r u ­
skiej". Nieco niżej zaś pisze au to r korespon- 
dencyi: „Groźniejsi są syoniści. Ci Krzątają 
się żywo, r o z c i ą g a j ą  s w ą  o p i e k ę  n a ­
w e t  n a  m a l c ó w  z n a j n i ż s z y c h  k l a s ,  
wykazując Im nieszczęścia, jakie spotkały 
żydów ze strony Polaków i zapalają ich do 
ideału szczęśliwego Syonu".

Cytowane wyżej przykłady wystarczą. Są 
one dowodem, że agitacya żydowska sięga 
do w nętrza gimnazyów polskich i że zatruw a 
ducha młodzieży naszej hasłami przew rotu i 
niewiary. Z osobistych wspomnień znane mi 
są wypadki, że żyd z klasy 5-tej organizował 
kółko wśród „pierwszaków" i urządzał dla 
nltb odczyty. Jaka mogła być ich treść  1 ten- 
dencya, nie trudno odgadnąć, zwłaszcza po 
tem, cośmy czytali w korespondencyi „T eti". 
Są w Galicyi cale gim nazja, w których przez 
kilka lat grasuje zaraza ateizm u i przew ro­
tu, wyrządzając nieobliczalne w prost szkody 
młodemu pokoleniu. Najbardziej zatrważają- 
cem jest zjawlBko, że zabójczym wpływom 
judaizmu lub zżydziałyeh klik liberalnych u- 
legają dzieci prawie I że „praca" w tych ko­
łach wyciska na nich niezatarte w prost pię­
tno

Bez przesady można powiedzieć, że pod 
pozorem kształcenia nieuczciwi agitatorowie 
wychowują zastępy młodych adeptów socya- 
lizmu i zawczasu zaprawiają ich do niewol­
niczej uległości względem żyduwstwa W tych 
girunazyalnych kćłkach młodzieży przerabia 
się system atycznie teorye Marksa, studyuje 
program y socyalistyczne, urządza pogadanki 
etyczne, (oczywiście na podstawie „wyższej", 
wolnej etyki) i a taku je  Bię namiętnie kościół 
i relig ę chrześcijańską. Kierownicy kół po­
stępują przytem z w yrafinowaną ostrożnością. 
Zohydzają bowiem naprzód działalność Jezu­
itów i zakonów wogóiności, potem uderzają 
na papieży, Jako „wrogów" Polski, wkońcu 
zaś przechodzą do roli samego duchowień­
stw a na wsi, przedstaw iając Ją w najczarniej­
szych barwach. Zrazu może niejedno z tych 
serc dziecięcych oburza się na kłamliwe za­
rzuty, podnoszone przeciw Instytucyi kościel­
nej — może niektóry  z tych małych chło­
pców nie odrazu godzi się na wyrzucenie 
w iary z duszy. Powoli jednak przesiąkają 
młode umysły atm osferą ateizmu, przyjmują 
narzucone zasady za Bwoje i urabiają się s to ­
sownie do nauk swych starszycn „braci". 
Zauważyć bowiem należy, iż agitaturow ie ży­
dowsko socyalistyczni nie poprzestają na sa­
mych odczytach i pogadankach, lecz zachę­
cają młodzież do czytania radykalnych piśmi- 
deł i do bezustannego studyow ania dzieł ma 
teryalistycznych i pozytywistycznych. Byłbym

niesprawiedliwym, gdybym powiedział, że w 
tych ogniskach zgnilizny duchowej trfe oma­
wia się kwesty! narodowych. Owszem, bardzo 
często są one tem atem  gwałtownęj, nam ięt 
nej dyskusyi. Każdy jednak  moment dziejo­
wy zabarwia się partyjnie 1 przedstawia z 
punktu  widzenia ateistycznego. Rozmyślnie 
zniesławia się pamięć najzacniejszych mężów 
narodu dlatego tylko, że mieli aieszozęście 
urodzić się... szlachcicami. Komisya Edusa- 
cyjna, K onstytucya m ajowa i ruchy wolno­
ściowe — to w szystko objawy życia ourźu- 
azyjnego, według zdania mętnej flloBt.Mi ży- 
dowsko-secyalistycznej.

Młodzieniec, k tó ry  przejdzie przez szereg 
takich kół i przesiąknie żargonowo-radykalną 
„literaturą" dni ostatnich — je s t  gotowym 
typem człowieka bez woli i bez charakteru , 
z silnie natom iast rozw iniętą skłonnością 
do krytykow ania i niszczenia wszystkiego, 
co istnieje. Z chwilą w stąpienia na uniw er­
sy te t uważa się on za powołanego w pierw ­
szym rzędzie do obrony „zagrożonej wolno­
ści nauki", do reform y stosunków  społecz­
nych, a w pierwszym rzędzie do usunięcia 
religii i jej przedstawicieli z życia publicz­
nego.

T ak tyka żydowstWŁ święci na tym grun­
cie niebywałe tryum fy, o czem przekonały 
nas ostatnie dni stycznia br., o czenc świad­
czy zresztą moralny stan  zuaczitej caęśui na­
szej młodzieży uniwersyteckiej

Nie tylko Jednak u nas, w  Galicyi, Istnieją 
takie fatalne stosunki. Pod pewnym wzglę­
dem gorzej przedstaw iają się rzeczy w Kró­
lestwie Polskiem  i po większych miastach 
Litwy, Wołynia I Ukrainy.

Na dowód przytoczę) znowu ustęp z ko­
respondencyi wileńskiej, zamieszczone) w ma­
jowym zeszycie „Teki" z r. 1907. Czytamy 
ta m : „Kółka młodzieży postępowej liczą do 
200 osób. „Postępowcy" ci „operują" w po­
łączeniu z Rosyanami i żydami wśród młó­
dź eży szkolnej. H istoryę poiskią w je  dnem 
z kółek wykładał żyd-Rosyanin". Fakt ten  
pozostawia au to r korespondencyi „bez ko­
m entarzy". I my również objaśniać go nie 
potrzebujemy.

W zestawieniu tego, co wyżej byłe po­
wiedziane, trzeba stwierdzić, że fcydowztwo 
nie poprzestaje bynajmniej na szerzeniu zgni­
lizny umysłowej i moralną; wśród starszego 
pokolenia. Owszem, z większą nawet gorli­
wością czyni to  w stosunku do młodzieży 
i — wyznajmy — rezultaty  owej działalności 
judaizm u i radykalizm u są przerażające Mło­
dzież bowiem wychodzi ze szkół niemal cał­
kowicie pozbawiona w iary i poczucia odpo­
wiedzialności za swe czyny, pełna nieufności 
do starszych, przepojona uprzedzeniem de 
ideałów narodowych, a naw et częato wroga 
wszelkiej narodowej myśli. Skutki tej an ar­
chii pojęć widzimy już teraz po części; nie 
ulega zaś wątpliwości, że będą występować 
coraz jaskrawiej...

Nr. *1.

Iospektoraf kolejowy t  W e .
Od dawna było życzeniem Koła polskiego 

niejednokrotnie podnoszonem wobec ministrów 
kolejowych, aby linie kolei północnej położone 
w Galicyi przyłączyć do dyrekcyi kolejowej kra­
kowskiej. Na przeszkodzie tema stanął układ 
Jaki z akcyonaryuszami kolei zawarto przy jej 
zakupnie. Spłatę akcyi rozłożono mianowicie na 
lat 30, a przez ten czas rachunki kotei półno­
cnej muszą być prowadzone osobno. W raalo 
włączenia linii galicyjskich musiano by dla nloh 
prowadzić osobne rachunki.

Z tych więc powodów — natury teohni- 
cznej — nie można było żyoseniom Koła pol­
skiego zadość uczynić.

Kiedy Dr Głąbiński objął ministeryum kole­
jowe, postanowił przecież w tej sprawie coś 
zrobić. Po dłuższych cichych przygotowaniach 
ogłoszono wreszcie ntworsenie Inspektoratu ko­
lejowego dla następujących Unii kolei północnej : 
Kraków—Dziedzice,Trzebinia—Szczakowa, Szcza­
kowa—Mysłowice, Bielak—Kalwarya, Bielsk— 
Żywiec.

Dotychczas linie te należały do inspektoratu 
ostra wskiego.

Urzędowanie inspektoratu rozpocznie się

GASTON LEROUX.

Zaklęty fotel.
13 POWIEŚĆ

Po krótklem  milczeniu Skow ronek rzekł
— Zwróciłem się też najpierw do Raj­

m unda de la Bessiere, ale on odesłał mnie 
do pana. Trzeba wiedzieć, że dziś cały Paryż 
zajmuje się Ellfasem, a polieya robiła śledź 
tw o w Jego mieszkaniu. I ozy uwierzy pan, 
znaleziono u niego formuły magiczne, k tó re  
nie okazały się bynajmniej tak  niewinne. Były 
to, jak  mówią, cyfry bardzo zbliżone do wzo 
rów chemicznych i fizycznych, niebezpieczne 
cyfry, zawierające dość ciekawe środki wy­
praw iania iudzi na tam ten św iat ze znacznej 
odległości.

— Równie zabójczym środkiem  jes t prze­
cie proch arm atni — zauważył Lustalu.

— No t a k ! tylko, że to rzecz znana, pod­
czas kiedy magia posiada podobno, sposób 
sekretny, niebezpieczniejszy od wszystkich 
innych, a je s t nim sek re t Tota. Sekret ten 
u jęty je s t podobno w formułę magiczną, wy­
pisaną kilkakrotnie na ścianach pracowni 
Elifasa. Sąd pod naciskiem prasy i opinii pu­
blicznej, zwrócił się do Rajm unda de la B ts 
siere, Jako do znawcy rzeczy egipskich, pro­
sząc go o wyjaśnienie znaczenia tych zaga­
dkowych znaków, a znakom ity ten  uczony 
odpowiedział, że brzmienie sek re tu  Tota, Jest 
następujące: „a um rzesz jeśli zechcę, przez 
usta, uszy, lub nos i oczy, bo jestem  panem 
powietrza, św iatła i dźwięku".

— Patrzcie tylko 1 Taki więc mądry był 
ten s ta ry  Tot — szydził Lustalu.

— Jeżeli mamy wierzyć uczonym, był on 
w łaśnie tw órcą magii i innych nauk. Od niego 
pochodzi grecki Hermes, a form uła jego za­
klęć, wypisana je s t na wewnętrznych ścia­
nach piramid, kryjących szczątki królów Y-tej 
i VI tej dynastyi w Sakkarach.

— Mówisz pan jak  książka, kochany pa­
nie Skow ronek — rzekł Lustalu — którego 
te  opowiadania o magii, drażnić zaczynały 
coraz bardziej.

— Obdarzony jestem  dość dobrą pam ięcią— 
odpowiedział Skowronek, nie zdając sobie 
spraw y z ironii, dźwięczącej w słowach mi­
strza, ale poza tem  jestem  człowiekiem sk ro ­
mnym i nie polegam na własnem zdaniu 
Przybyłem tu  więc po to jedynie, aby zapy­
tać ciebie m istrzu, co należy myśleć o wie­
dzy magów egipB&ich. Rajmund de la Bes­
siere twierdzi, że kapłani egipscy, posiadali 
ogromnie wiele wiedzy, k tó rą  zawarli w swych 
magicznych formułach, podobnie jak  my dzi­
siaj w naszych wzorach chemicznych i zró 
wnaniach algebraicznych. Wiadomo też panu 
zapewne, że znali już oni elektryczność.

— Pleć pan, pleć pan d a le j! kochany p a ­
nie Skowronek, słowa nie k o sz tu ją ! — sa rk ­
nął uczony, łypiąc swemi małemi oczkami i 
krzywiąc się jak  małpa. Pan  Skow ronek był 
w pierwszej chwili urażony tak  ordynarną 
familjarnością, potem jednak  pomyślał sobie, 
że wielkich ludzi nie obowiązują zwykłe formy 
grzeczności towarzyskiej. Mówił więc dalej, 
nie dając poznać po sobie najmniejszego nie­
zadowolenia.

— Pan la Bessiere staw ia ogromnie wy­
soko wiedzę Egipską. Bardzo być może — 
mówił — że ludzie ci zbadali już naw et nie 
wymierzone dotąd siły, sprowadzające dema- 
teryalizacyę m ateryi, a wiedza ta  ułatwiać 
im mogła spełnienie wielu rzeczy dla nas 
niemożliwych. W ielki Lustalu przechylił się 
w ty ł na krześle, podnosząc swe kró tk ie

nóżki i ujmując rękam i końce swych butów. 
Chciał, jak  się zdaje, okazać w ten sposób 
lekceważenie swe dla tego, co mówił Sko­
wronek. Widząc to, antykw aryusz rzekł.

— Słowa moje wydają ci się śmieszne, 
drogi mistrzu.

— Sam w yrzekłeś — odparł uczony z 
drwiącą powagą

— Ależ to  mnie cieszy, to mnie bardzo 
cieszy drogi m istrzu, że bierzesz tę  rzecz tak 
wesoło; dotąd ja  sam  uległem, jak  inni, trw o­
dze przed zagadkowym Elifasem. Bo wyo 
braź sobie drogi m istrzu, gdy usłyszano, że 
Tot jes t panem powietrza i dźwięku, p rzy­
pomniano sobie zaraz to, co opowiadała s ta ­
ra  służąca Marcina Latouche o piosnce, k tó ­
ra zabija.

— I cóż stąd?  — spytał prawie dziko 
wielki Lustalu.

— Rozsądniejsi zaczęli utrzymywać, że 
grająca skrzynka musiała zawierać w sobie 
jak iś śmiercionośny przyrząd, włożony tam 
przez samego Elifasa, lub też przez człowie­
ka, k tó ry  sprzedał grającą skrzynkę. Wtedy 
to właśnie ja  podjąłem się rozebrania in stru ­
mentu.

— A cóż to  m rgło  pana obchodzić? — 
panie Skow ronek — co pan masz wogóle 
wspólnego z tą  całą spraw ą i dlaczego się 
do niej wtrącasz.

— Zaciekawiony byłem podobnie, ja k  cały 
Paryż, a że jestem  z zawodu handlarzem 
starożytności, znam się cokolwiek na starych 
instrum entach.

— I cóż pan znalazłeś w grającej skrzynce ?
— W ew nątrz niej nie znalazłem nic, ale 

za to obok.
— Obok ? Cóż pan znalazłeś obok ?
— Ten oto przedm iot czcigodny m istrzu, 

odparł pan Skowronek, wyjmując z kieszeni 
stożkow atą rurkę, k tó rą  podał uczonemu, — 
Przyniosłem Ją tu  umyślnie, abyś ją  pan ze­

chciał łaskawie oglądnąć 1 określić jej zna­
czenie.

— Ależ to  najprostsza rurka, jakiej się 
używa przy dętych instrum entach.

— Tak, ale graiąca skrzynka nie je s t 
dętym  instrum entem , a jednak  znalazłem ją  
w skizynce, k tó ra  zabiła Marcina L atou­
che...

— Zabiła, ale tylko twój poczciwy rozum, 
panie Skow ronek — przerw ał pogardliwie 
wielki Lustalu.

— Ależ ja  w to  nie wierzę na równi z 
tobą, drogi m istrzu. Muszę jednak dodać, że 
grająca skrzynka nie jes t dętym instrum en­
tem, a jednak  znaleziono w niej otwór, do 
którego dała się dopasować wybornie znale 
zioną rurka. Skutkiem  tego ludzie zabobonni..

— Cóż ludzie zabobonnni?
— Utrzymują, że ru rka  ta  włożoną zo 

stała  umyślnie do grającej skrzynki dla skie 
rowanla do ucha Marcina Latouche dźwięku, 
k tó ry  go zamordował.

— Luizie, k tórzy tak  utrzym ują, są głu­
pi, a pan głupszym jesteś jeszcze od nich, 
że zajmujesz mi czas podobnemi b redn ia­
mi . . .

Wielki Lustalu stał się rozmyślnie b ru ­
talnym. Nie znużyło to Jednak cierpliwości 
Jego gościa, k tó ry  postanowił wypowiedzieć 
wszystko do końca.

— Opierając się na sekrecie Tota — mó 
wił dalej. Ludzie ci opowiadają, że Marcin 
d’Auloay zabitym został zapomocą promienia, 
k tó ry  mu puszczono w oko.

— Prom ień w okol Proszę, tak  pafi i 
koniec.

— W reszcie Jan  M ortimer zabitym został 
zapomocą nadzwyczaj subtelnej trucizny, — 
która  była zaw arta w liście i działała za 
pośrednictwem powonienia.

— Skończyłeś pan, panie Skowronek, a 
więc bywaj zdrów.

Zdawałoby się, źe tak  lm pertynenckle za­
chowanie się uczonego powinno było dotknąć 
i urazić Jego gościa, stało się Jednak wprosi 
przeciwnie.

Pan Skow ronek pochwycił nagle w obję­
cia wielkiego Lustalu, a uniósłszy go w gtł- 
rę, przyciskał do piersi z niewymowną ozu- 
łością. Uczony wierzgał rozpaczliwie swymi 
krótkim i nóżkami, usiłując napróźno wyrwać 
się z tych nieproszonych uścisków.

— Puść mnie pan — krzyczał. —- Puść 
mnie pan natychm iast, lub każę cię poszczuć 
psami.

Ale na szczęście pana Skow ronka, nie 
było w tej chwili w salonie A Jaksa 1 Achil­
lesa. To też radość Jego nie znała granic.

— M istrzu I drogi m istrzu I — wołał i  za­
chwytem. — Jakżeś dobry i ja k  wielki. Je ­
steś największym geniuszem świata.

— Jesteś pan bezczelnym w aryatem  — 
wrzeszczał Lustalu, którego pan Skow ronek 
puścił wreszcie i postawił na ziemi.

— Nie, nie m istrzu, to nie Ja, to  oni są 
bezczelnymi w aryatam l, skoro wierzą w ta ­
kie bzdurstwa. Ty dopiero rozjaśniłeś mi w 
głowie. W szystkie te trzy  śmierci były na­
turalne, a ja  jestem  najszczęśliwszym z lu­
dzi. Powrócę do Paryża i powiem im: słu­
chajcie, co mówi wielki Lustalu.

Słysząc te  słowa, uczony udobruchał Bię, 
a gdy w kilka chwil potem Skowronek go 
pożegnał, rozstali się, ja k  najlepsi przyja­
ciele.

— Odprowadzić pana każę z latarką ai 
do brzegu rzeki — rzekł uprzejmie.

— Och nie m istrzu, odejdę san —- bre- 
nif się Skow ronek, k tó ry  wolał nie spotykać 
się z olbrzymim Tobiaszem.

ZAŁOŻONA W ROKU 1841.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. —  Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 ba!.,

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. — Miód kopowiec But. 2 kor- 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki —  Dereniaki.

K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska K r. 26.
P O L E C A :

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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prawdopodobnie już 1 d aja. Nominacje urzę­
dników Jeszcze ostatecznie nie są zadecydowane 
0 ile jednak zdołaliśmy się dowiedzieć, naczel­
nikiem inspektoratu ma zostać nadinsp. P o - 
t  o u c z e k, naczelnik krak. stacyi, jego zastępcą 
p. D. P i s s b n i g e r  dotychczasowy kontrolor 
ruchu w wiedeńskim inspektoiacie, kontrolorem 
kosrerojainyir p. J a c h i m i a k ,  komisarzem 
egzaminacyjnym p . M o r b i t z e r ,  urzędnikami 
inspektoratu pp. Ś c i e ż k a ,  H a g o  H e 11 e - 
b r a n a ,  S o h e o k e r  i N a l e p a .  Prócz tego 
w biurze będzie 3 kancelistów.

Co do obsadzenia następcy po p. Potouczku 
prawdopodobnie nastąpi kilkamiesięczne prowi­
zorium, a nominacya nowego naczelniza stacyi 
krakowskiej będzie załatwiona dopiero po No­
wym Rokn.

Zadania nowego inspektoratu będą więcej 
natury technicznej, nie komercyalnej i to sta­
nowi Jego wadę. Został on utworzony na wzór 
dotychczas istniejących inspektoratów, które 
właściwie ząjmują się tylko sprawami rnchn 
Należałoby w interesie publiczności dążyć do 
reorganizacyi inspektoratów w tym kierunku, 
aby rozszerzano ich zakres działania w dzie­
dzinie komercyalnej, gdyż wtedy dopiero mogły 
by one pracować z pożytkiem dla publiczności.

Jeden wielki pożytek dla Krakowa specyal- 
nle będzie z powstania inspektoratu. Mianowi­
cie s p r a w a  b u d o w y  n o w e g o  d w o r c a  
p o s t ą p i  z n a c z n i e  s z y b c i e j  n a p r z ó d .  
Dotychczas wiele spraw odnoszącycb się do 
przyspieszenia budowy zalegało w inspektoracie 
ostrawskim. Obecnie będą one załatwiane w 
Krakowie, co akcyę niezmiernie nlatwL

GABHYELSKA, Krzysztofory, Kralów
W ynąjmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
aa gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
mieslęciU". Instrum enty  używane od cen 

najniższych

Pre e i i  itw ir tm  praskim i 
k i  F iit lk  ty łk i i  e k r itś e lU i'

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

ełuńca rozpętanie si7 intro o godzinie 4 minut 36 
aothód >fn jfjtJh* o godz 6 minut 40; długość dnia 
godzin 14 minut 04

1 kLENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Anzelma btskupa, pojutrze w soboUę Sottra i Kaja.

Unia Z starowiercami. Doniesienia o przy­
gotowaniach do nnii rzymsko-katolickiego ko­
ścioła z sektą rosyjską starowierców, znajdują 
potwierdzenie w iwowekiej „Gazecie Kościelnej", 
która pisze: „Z Petersburgi, nadchodzą bardzo 
pocieszające wiadomości, że między prymasem 
kościoła katolickiego w Rosyi a biskupami tak 
zw. starowierców, owej sekty prawosławnej 
•erkw’., która wiarę chrześcijańską dotychczas 
bardzo ściśle zachowała i która zbliżona Jest 
bardzu do kościoła katolickiego, toczą się obe­
cnie rokowania co do nnii z kościołem naszym. 
Byłby tu przyrost do kościoła 10 do 12 milio­
nów duBZ. Kilku wybitnych starowierców, mię­
dzy tymi dwóch ich biskupów, już uznało pry­
mat papieski i zawrzeć miało nnię z Rzymem. 
Sporadyczne konwersye biskupów i księży wraz 
z ich gminami, mają przygotować unię całej 
sekty ze Stolicą św.

„Jezuici" W Petersburgu. Wytropiwszy Je 
zuitów w Moskwie, „Nowoje Wremia" rozpo­
częło a uaiogiczną akcyę w Petersburga. W je 
dnym z ostatnich numerów nkazat się pełen 
złośliwych i kłamliwych napaści artyknł o gim- 
nazyum przy kościele św. Katarzyny w Peters 
bnrgu. Autor artykułu oświadcza, że wycho­
wanki gimnazyum należą do zakonn Urszulanek. 
Kierownik zaś gimnazyum Cybulski jest Jezui­
tą (i) Celem gimnazynm ma być poionizacya 
wychów ania. Dalej autor dowodzi, że metropo 
lita Kluczyński należy do zakona Jezuitów (I)

W związku z inkryminacyami „N. Wremia" 
wyznaczona, podobno, rewizyę rządową parafii 
św. Katarzyny, do której powód formalny dała 
■targa litwlna Smilgo (naturalnie obstaiuwana 
przez „Istinno-ruskich denuncyatorów z „Now. 
Wrem."

Kraków, dnia 20 kwietnia.
Krakowskie lato. Mamy więc upragnione 

lato. zwłaszcza w Krakowie. W prawdzie po­
mimo ładnej pogody, jesteśm y jeszcze wolni 
od letnich upałów, możemy jednakże już roz­
koszować się letniemi przyjemnościami Kra 
kowa, t. j. tum anam i kurzu, unoszącemi z u 
trzy mywanych w tym  celu z całą pieczoło­
witością mlęjskich rezerw uarów  pyłu, t. j. 
z ulic grosowych. Dzięki tem u na punkcie 
szybkiej zmiany pór roku — Kraków znej- 
duje się w wyjątkow o szczęśliwem położe­
niu. Ledwo zdoła uporać bię z zimowem bło­
tem  — odrazu dusi się w letnim  pyle. Roz­
kosze um ow ę i letnie zmieniają się ja k  w k a ­
lejdoskopie Świadczy to  o wielkiej pieczoło­
witości naszego M agistratu, k tóry, jak  widać, 
dba przynajmniej o rozm aitość w życiu mie­
szkańców Krakowa. Ody jeBieó i zima dąje 
aie we znaki tak  Brodze ich nogom, za to 
ich gardła i uszy — są pełne letniego kurzu 
już w kwietniu!

Te letnie rozkosze Krakowa potęguje dziś 
jeszcze... ro i aczka wyborcza... To też śmiało 
można stwierdzić, że pomimo wiosennej pory, 
mamy już k r a k o w s k i e  l a t o  w całej peł­
ni. Dusimy się w kurzu i w zaduchu konsza 
chtów wyborczych i pieczemy się nie tylko 
w słońcu, ale w jeszcze gorętszym  ogniu kam ­
panii wyborczej.

Namiestnik w Kiakowie. W uzapetnieniu 
wczorajszej wiadomości o audyencyach udziela 
nyoh przez p namiestnika, dodajemy, że prócz 
wczoraj wynalezionych, byli jeszcze na andyen- 
cyl pos. S t a p i ń s k i ,  S k o ł y s z e w s k i  i p. 
K a n a r e k .

Na dzisiaj zapisali się n posłuchania: prof. 
X. Gabryl, radny D o b o  s z y ń s k  i, Dr Mata kie 
wicz, Dr Szczepański z Wieliczki, Dr L a n d a  u, 
depntacya aptekarzy, prowadzona przez p. Mi 
kockiego, reduktor żydowskiego „Tagn", d e-

p n t a c y a  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  z gmi n  
p o d m i e j s k i c h ,  prowadzona przez pp. Stączka, 
Matza, Barańskiego i Chwastka złożona z 12 
delegatów, depntacya cecha krawców, dep, ta r  - 
z Kęt, depntacya rękodzielników pod wodzą p. 
Bialiha i depntacya modniarek prowadzona przez 
p. Gatdeńską.

Depntacya z gmin podmiejskich przedstawi 
namiestnikowi sprawę ostatnich wyborów do 
Rady miejskiej. Przemawiać będzie p. Stączek. 
Bliższe szczegóły z tego posłuchania podamy 
jntro.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie S e k c y i  S k a r b o w e j  pod przewodnic­
twem wiceprezydenta Szarskiego. Sekcya przy­
jęła wnioski sekcyi ekonomicznej w sprawie 
budowy gmachn na pomieszczenie c. k. Semi- 
naryum nauczycielskiego, oraz wnioski sekcyi 
szkolnej w sprawie nadbudowy I. piętra w bn 
dynkn szkolnym na Pótwsin Zwierz/nieckiem. 
Następnie przyznała sekcya kredyt nadzwy­
czajny 407 koron na knpno gruntu pod regu- 
laoyę ul. Kilińskiego, przyznała zaopatrzenie 
w drodze łaski 7 pomocnikom zakłada czysz­
czenia miasta, załatwiła kilka spraw emerytal­
nych i przyjęta sprawozdanie z rewizyi Izby 
obrachunkowej, przeprowadzonej 23 marca, oraz 
sprawozdanie o zamknięcia raohnnkowcm fun­
duszów arcyks. Rndolfa, Dietla i funduszu de­
pozytowego miejsKiego.

Wczoraj odbyło się również posiedzenie 
S e k c y i  S z k o l n e j ,  na którem uchwalono 
przedstawić Radzie miejskiej wnioski w sprawie 
udzielenia prezent na posadę nauczycielek i 
nauczycieli, reiigii mojżeszowej w szkołach miej­
skich.

Przyczynek do gospodarki Magistratu. Przy 
ulicy Włóczków, krętej, mającej 2 m. szero­
kości, kupił żyd p. Griinberg parcelę, na której 
urządził, o ile nam wiadomo, bez pozwolenia 
Magistratu, skład drzewa. Fury wyładowane 
bndnlcem jeżdżą przez przeciąg całego dnia, za- 
giaiając życiu i mienia nieszczęsnych miesz­
kańców. 1 tak 10 bm. uderzyła fara w węgieł 
domu p. Mrugacza, wskutek czego dom ten 
został uszkodzony, a w mieszkaniach pospadały 
lustra, lampy i zegary. Następnie parkan real­
ności p. Limanowskiej został nszkoózony, a brnk, 
który i tak pozostawiał wiele do żyązenia i był 
utrzymywany kosztem właścicieli, został kom­
pletnie zniszczony i fura Grilnberga potrzebuje 
na przebycie tej uliczki długości 1(T0 kroków, 
wyraźnie 100 kroków 1 godzinę czasn 1 W spra­
wie tej interweniował żołnierz policyjny Nr 85. 
Nie pomogły ani delegacye stron interesowa­
nych do p. Prezydenta, ani n p. radcy Kteczaa, 
ani u p. Inżyniera drogowego Żuławskiego i 
pole, zagradzające wjazd do tejże uliczki bez 
specyainej komiuyi zostały wyjęte.

Zyd żartuje sobie z bezpieczeństwa publi­
cznego, a horendalne te stosunki nasuwają nam 
pytanie, czy Magistrat miasta Krakowa zechce 
ostatecznie wglądnąć w te stosnnki?

Obywatele ulicy Włóczków. 
Wybory delegatów do Rady nadzorczej To­

warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń z okręgu 
Kraków-podgórze odbędą się dnia 24 b m. w 
sali Rady miejskiej pod przewodnictwem Dra 
Lew, lnb ewentualnie p. Maryewskiego. Wybra- 
oycn ma być sześciu delegatów. Dotąd mandaty 
dzierżyli: Dr Leo, Fedorowicz, Lipowski, Sędzi­
mir, Staniszewski i Szarski. Krążą pogłuski, że 
przy wyborze nastąpią pewne zmiany —k mają 
być podobno pozbawieni mandatu pp. Sędzimir 
i Staniszewski.

Obchód Jubileuszowy Towarzystwa Wzajem­
nych Ubezpieczeń odpędzie się z końcem maja, 
prawdopodobnie 29 maja. Po obchodzie odbędzie 
się Walne Zgromadzenie delegatów.

Odznaozenia w sądzie krakowskim. Cesarz 
nadał radcy sądn krajowego wyższego przy 
wyŻBzym sądzie krajowym w Krakowie Ludwi­
kowi Ł a s k i e m n tytnł i charakter rndcy dwo­
ru z uwolnieniem od taksy, oraz ladcy sądn 
krajowego wyższego przy sądzie wyższym kra­
jowym w Krakowie Teodorowi Nałęcz K a l i ­
t om s k i e m u  order żelaznej korony Iii. klasy 
z uwolnieniem od taksy.

Ruda szkolna I kinematograf. Rada szkolua 
krajowa wydała do rad szkolnych okręgowych, 
dyrekcyi szkół wydziałowych i zarządów szkół 
pospolitych następujący okólnik w sprawie 
przedstawień kinematograficznych:

„Uznając wartość przedstawień kinemato­
graficznych, Jako środka nzmysiowlającego dla 
młodzieży szkolnej, nie może jednak Rada 
aJkolna krajowa nie zwrócić nwagi na moment, 
że wskutek niestosownego programu, nastrę­
czają one niekiedy p o w a ż n e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  d l a  o b y c z a j n o ś c i  i m o r a l ­
n e g o  w y c h o w a n i a  młodsieży. Obowiązkiem 
szkoły wspólnie z domem rodzlrlelskiem jest 
ochronić młodzież przed niebezpieczeństwem z 
tego powoda wyniknąć mogącem.

Wskutek , eskryptn ministra wyznań i o- 
światy z dnia 22 lntego 1911, oznajmia się 
przeto, że przedstawienia kinematograficzne na­
leży uważać za widowiska publiczne, w których 
współudział dzieci szkolnych Jesi w myśl § 80 
regulaminu szkolnego dozwolony tylko w y j ą t ­
k o w o  z tern ustrzeżeniem, że program pro- 
dnkcyi jest bez zarzuiiu pod względem obycza­
jowym, jak  religijnym, tudzioż, źe zachowanie 
pilność, postępy i uczęszczanie do szkoły dziecka 
nie nasiręczają powodu do żadnych obaw.

„Do pouczania rodziców o zagrażającem 
zgorszenia ich dzieciom przez uczęszczanie na 
nieodpowiednie widowiska kinematograficzne i 
inne, nadają się zebrania rodzicielskie, polecone 
w § 138 regulaminu szkolnego, który przy tej 
sposobności się przypomina"’

Z teatru miejskiego. W sobotniej nowości, 
wesołej komedyi Rivoire’a i Busnarda: „Mól 
przyjaciel Tadzio" grają pp. : J uf szewska, Gór 
sk.i, Turowiczówna, Romówna, Morozowiczówna, 
Słabicka, Kopczewska, Mielnicki, Leszczyński, 
Siemaszko, Kosiński, W ejhert, Miedniak, Woj 
narowrki. Miarczyński, Senowski. Dziś przedo­
statni gościnny występ pani Solskiej w „Agla- 
wenie i Seliscie" Maeterlincka.

Ku czci Modrzejewskiej. „Czytelnia dla ko­
biet im. Słowackiego" (Rynek Główny 1. 6, dom 
WP. Szarskiego, tymczasowe wejście od nlicy 
Siennej), urządza wieczorek ku Czci Heleny Mo 
drzejewskiej dnia 24 b. m.

W „Polskim Związku niewiast katolickich"
w Pałacn Spiskim odbędzie się dnia 22 b. w 
w sobotę o godz. 5 Święcone. Goście mile wi­
dziani.

Walne Zgromadzenie Tow. "Eleusis" oraz
Zjazd Elsów odbędzie się w niedzielę dnia 23 
b. lu. Zgromadzenie rozpocznie się o godzinie 8 
rano uroczyatem nabożeństwiem w kościele OO. 
Pijarów. O godzinie wpół do 10 odbędzie się w 
lokalu „Eleusis" (ni. Batorego 1. 1, III. piętro) 
plenarne posiedzenie uczestników Zjazdu.

„Święcone" w Resursie urzędniczej odbędzie 
się w sobotę dnia 22 b. m. Orkiestra 13 p. p. 
Udział 2 kot. od osoby. Lista zgłoszeń n kur­
sora.

Hakatyzm w Krakowie. Piszą nam z mia­
sta : Pomiędzy całą falangą hakatystów zalewa­
jących nasz kraj, Jeden jest Jeszcze godny u- 
wagi. Jest to właściciel kawiarni w notelu 
„Royal* w Krakowie. Pan ten żyje wprawdzie 
z polskich pieniędzy i na nas majątek robi — 
uważa jednakże, że polska klientela nie istnieje 
i widocznie nie życzy jej sobie. Przed kilka 
dniami stnżba owej kawiarni n ie  c h c i a ł a  
s i ę  a b s o l u t n i e  p o r o z u m i e w a ć  po  
p o l s k a  z d w o m  a. p o w a ż n y m i  o b y w a ­
t e l a m i  P o l a k a m i ,  rozumiała jedynie po 
n i e m i e c k a .  Nie dziwimy się bezczelności tego 
hakat/sty, boć znani są już z tego, dziwili­
byśmy się tylko pnbliczności polskiej, gdyby po 
tych faktach zakład ten popierała. Trzeba mieć 
trochę własnej godności i wskazać tema panu, 
iż miejsc najodpowiedniejsze dlań — w kolo­
niach afrykańskich Niemiec. My się bez Jego 
kuitnry i kawy obejdziemy.

Ucieczka więźnia Wczoraj w krajowym są­
dzie k i  mym wydano na 19-letniego Jana Pie­
gzę wyrok, skazujący go na 8 miesięcy cięż­
kiego więzienia. Natychmiast po ogłoszeniu 
wyrokn Piegza niepostrzeżenie wydalił się ze 
sali i zbiegł w niewiadomym kiernnkn. Za zbie­
giem zarządzono pościg.

PwrladzMia komitatu Rantu na szkoły kresowe, 
j .ki dn. 29 b. m. w salach starego tea tru  urządza 
Kolo Pań T. S. L., odbędzie się ju tro  w piątek o go­
dzinie wpół do 5 popoł. w sali restauracyi starego 
teati u.

Prace przygotowawcze komitetu postąpiły już 
znaczuie naprzód, tak, że R aut zapowiada się dosko­
nale i będzie prawdziwie uroczystem rozpoczęciem 
„zielonego karnawału".

Sozon kolarski. Niewiadomy na razie am ator sportu 
kolarskiego skradł W incentemu Kwiatkowi rower, 
który tenże zostawił sobie na pedworcu liotelu Pol- 
lera. Rower przedstawiał wartość przeszło 100 koron. 
Za miłośnikiem kolarstw a wdrożono poszukiwania

Skraśziana przst. iiaty. Od podejrzanej o liczne 
kradzieże osoby zabrano podczas rewizyi złoty łańcu­
szek do zegarka o podłużnych ogniwach, starego ia- 
sonu, a  nadto dwa srebrne zegarki, z których jeden 
z monogramem M. K. Nadto zakwestyonowano u nie­
go masywny srebrny łańcuszek i kosz ręczny z dwo­
ma serdakami, z kterych jeden futrzany.

U arugiej podeji z >m j o kradzieże osoby zakwe­
styonowano kompletne popielate ubranie i spodnie.

Przedmioty te właściciel może rozpoznać n a  po-
licyi.

Pogoda. Dnia 19-go kwietnia termometr 
doszedł od 4- 5'5 do +- 24’0 C., barometr po­
południu podnosił s<ę.

Dnia 20 Kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746 4 mm., termometru — 10’5 
C., wiatr: wschodnio-północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Nleuznana wielkość. Min. Głąbińskiemn w 

czasie pobytu jego we Lwowie zdarzył się na­
stępujący przypadek:

W nocy z poniedziałku we wtorek zaszedł 
do urzędu telegraficznego w gmachu głównej 
poczty, by nadać depeszę. W urzędzie telegra­
ficznym miasta, liczącego dwakroć, są jednak 
urządzenia dziwnie przypominające małe mie­
ściny galicyjskie; mała ciupk» służy za t. zw. 
biuro do nadawania depesz, a kulawy pult i 
złamane pióro są jedynem Jej umeblowaniem.

Minister nie mogąc na tym pulcie napisać 
depeszy wszedł do biara urzędniku i usiadł ptiy 
stole, by napisać depeszę; spotkała go jednak 
wielce niemiła niespodzianka, bo pełniący słu­
żbę urzędnik wyprosił go stamtąd, oświadcza­
jąc, że miejsce dla stron jest przed okienkiem. 
Nie pomogło wymienienie nazwiBka i tytułu.

P. Głąbiński oburzony tern, że potraktowuno 
go jako stronę pobiegł do prezydenta poczty, 
obudził go, narobił awantury i naturalnie napi­
sał depeszę w biurze urzędnika.

Ostatecznie urzędnikowi dziwić się nie mo­
żna. Regulamin wyraźnie pod tym względem 
daje instrukeye, a urzędnik pocztowy nie jest 
obowiązany znać osobiście wszystkich mintotrć w 
W każdym razie p. Głąbiński — gdyby był 
zaczął od tego na czem skończył, t. j. od przed­
stawienia się petniącemn ułnżbę urzędnikowi — 
byłby może prędzej dopiął swego.

W oprawie świętokradztwa w kościele go- 
etyńSKim nastąpi nleńawem wyjaśnienie. — Jak 
bowiem donoszą z Czempinia, polieya tamtejsza 
ujęła człowieka, który wałęsał się już jrz  id 
tygodniem w Czempinia i wzbudzał podejrze- 
nio. Z kośio la  czempińskiego uennął go wów­
czas przemocą kościelny wraz z córką. Ujęty 
obecnie, po dłuższych badaniach przyznał Bię do 
kradzieży w klasztorze gostyńskim, a nadto do 
kradzieży popełnionych w kościołach: kość iń 
skim i śremskim. Prawdziwość jego zeznań po­
twierdza fakt, że miał przy sobie perty. Czło­
wiek ten nie chciał wyjawić swego nazwiska. 
Umieszczono go w areszcie policyjnym. Polieya 
czempińska zajęła się energicznie wyświetleniem 
Oprawy.

Świętokradzca, którego schwytano w Czem­
pinia, nazyrr i się J a j  Konieczny. Dawniej dłuż­
szy czas pracował w Gostyniu, jako szacht- 
mistrz. Zawiesiono go mtomobilem z Czempi­
nia do Kościana, gdzie, jak twierdził, znajduje 
się jego wopólnik, który poslaJa koronę Matki 
BoBkiej. Przy Koniecznym znaleziono 61 pereł.

Echa napadu na pocztę pod Turkiem. Jak 
Już wiadomo, straż ziemski ujęła właściwych 
oprawców napadu na pocztę pod Turkiem. — 
Vi rękach policyi jest już czternastu opryszków, 
lecz jest przypuszczenie, że było ich więcej 
Bandytów aresztowano n jednego z mieszkań­
ców Izbicy, którego również aresztowano.

Człowiek, który wynajmował konie bandy­
tom i wskazał ich kryjówkę, jest włościaninem 
z pod Izbicy, posiadającym opinię złodzieja za­
wodowego.

Korespondencyę pocztową w torbie skórza­
nej bandyci, jak się zdaje, zabrali dlatego, *e 
spodziewali się w listach znaleźć pieniądze. Gdy 
to ich zawiodło, listy zakopali wraz z tonera- 
rzeczami, które mogły ich zdradzić, w lesie,

bryca ąę ras ■palili. Poz< stare rum ki bryczki 
zdradziły miejsce pobytn bandytów.

Odcięta głowa W Wilnie przy ni. Mosto­
wej, w ogrodzie przylegającym do domu, odko­
pano, zupełnie wypadkowo, odciętą głowę ko­
biecą, zaczynającą się rozkładać Głowa, jak 
można wuoaić z rysów, należała do młodej dzie­
wczę ny, liczącej lat 15 do 16, z dłngiemi war­
koczami, po których właśnie, jako niedokładnie 
zakopanych, natrafiono u« tajemniczą zagadkę.

Niezwłocznie zawiadomiono włi dze śledcze i 
policyjne o niezwykłem odkrycia. Natychmiast 
przybyli mzędnicy sądowi oraz policyjni z po­
licmajstrem na czele i rozpoczęto śledztwo w 
celu natrafienia na ślad zbrodni. W poszukiwa­
niu tułowia wypompowano stądnie i maleńką 
sadzawkę, znajdującą się w ogrodzie, na tułów 
jednak nie natrafiono.

Miejsce tajemniczej zbrodni otoczono policyą, 
nie dopuszczając do wnętrza gromadzących się 
tłumów. Na razie wyniki śledztwa są niewia­
dome.

Odkopanie tajemniczej głowy bndzi wielką 
sensacyę, Wypadek staje się tern więcej zagad­
kowym, 2e w ostatnich czasach w Wilnie zbrodni 
na młodej dziewczynie nie popełniono.

Należy ta również przypomnieć, że niedawno 
na ślad podobnej zbrodni natrafiono w Warsza­
wie, gdzie również znaleziono w ogrodzie od­
ciętą głowę kobiety.

Ze świata.
X. Kcno-ei dziennikarzy słowiańskich odbę­

dzie się w roku bieżącym w czasie od 10 do 
14 lipca w Białogroćzie (Belgradzie), poczem 
nastąpi wycieczka towarzyska Drrąjem. Człon­
kowie Towarzystwa, którzy zechcą wziąć udział 
w ZjuźJzie, mają zgłoszenia swe do dnia 4 go 
maje przesłać na ręce p Jana Hejreta (Praga, 
redakeya „Narodni Politika"), a równocześnie 
przesłać taksę kongresową w kwocie 10 koron 
na ręce p. Józefa Miskowskyego (Czesni Brod).

Z kongresem połączona będzie wystawa prasy 
słowiańskiej. Komitet organizacyjny uprasza 
wszystkie peryodyczne pisma polskie o nade­
słanie dwóch egzemplarzy każdego pisma pod 
adresem „Srbsko Novinarsko Udruzenie", Bel­
grad, Serbia.

Pragnienie Anglików jest dość trndue do 
zaspokojenia, jak  wuosić należy ze sprawozda­
nia o imporcie samego wina do Anglii za rok 
1910. Według statystycznych danych urzędo­
wych sprowadzono do Anglii w ubiegłym roku 
12 003 229 galionów wina w beczkach (galion 
zawiera 4'54 litra) i 1'731’410 galionów w bu 
telkacL. Najwięcej wina dostarczyła Portugalia, 
bo aż 3,787.282 galiony, drngie miejsce ząjmnje 
Hiszpania z 3,257.376 galionami, trzecie — 
Francya z 2,574.148 gali., czwarte miejsce na 
leży się Australii z 794,361 gali, piąte Niem­
com z 666.007 ga li, wreszcie idą WłocLy z 
291.818 gali. N idenndy z 51.519 i Madert z 
37.944 galionami.

blana we Francyi. Zdawałoby się, żb kobie­
ty przy dzisiejszej tendencyi do równoupra­
wnienia stam ją się dorównać mężozyznom na 
każdem pola, a więc że i na polu łowiectwa 
nbiegać się będą o trofea z zapamiętałością. 
Tymczasem Diana ma bardzo nieliczne zwo­
lenniczki. Pewien statystyk oblicza, że we 
Francyi tylko 233 panie chodzą na polowania, 
a z tej liczby przypada 100 na Paryż. „G a a- 
l o i s " ,  zastanawiając się nad powodami, skła­
niającymi panie óo takiej wstrzemięźliwości od 
łowów, przychodzi do prrekonania, iż główną 
przyczynę stanowi zwyczaj umieszczania nader 
dokładnych rysopisów w pozwoleniach na no 
c zenie broni i polowanie. Pewien niedelikatny 
uizędnik ośmielił się naprz. zanotować • „Oka­
ziciel kt. ma czarną plamę w okolicy nosa". 
Dodać też trzeba, iż bywają i tacv urzędnicy, 
którzy zapisują ze ścisłością wiek okazlcielki 
pozwolenia.

Dawne obce pułkf francuskie. Tak zwana 
„Legia cudzoziemska" we Francyi nie jest wcale 
innowaryą niedawnych czasów. Gdy się s'ęgnie 
w przeszłość (atwo przekonać się, że od dawien 
dawna armia francuska posiłkowała się prze­
ważnie obcymi wojownikami, którym królowie 
płacili żołd. Najemne te wojska biły się równie 
walecznie, jak pałki czysto franoaBkie.

Na równinach Flandryi, pod dowództwem 
Wielkiego Kondeusza, w Laba-h sosnowych pod 
wodzą Tnrenne a oras w dolinie Foutem y po­
tykali się dzielnie pod sztandarami „z liliami" 
za Francyę i króla. Niemcy, Szwajcarzy i Ir­
landczycy. Nie były tc wcale wojsra posiłkowe, 
lecz stanowiły one Jądro armii francuskiej, a 
samy, jakie im płacono stanowią przekonywu­
jący dowód, że siły te obce eeniono sobie we 
Francyi nadzwyczajnie. Liczba wojsk obcozacię 
żnych była też znaczna. Jeszcze w roku 1784 
w samej piechocie wynosi! obcy kontyngent armii 
francuskiej, ani mniej, ani więcej tylko 25 pat 
kow: 11 szwajcarskich, 9 niemieckich, 3 irlan­
dzkie i 2 włoskie. Jeanem słowem w piechocie 
było 40.290 żołnierzy obcozaciężnych. W kon­
nicy były cztery obce pnłki.

Wogóle w historyi wojen francnskich „Le­
gie cudzoziemskie" odgrywały zawsze ważną 
rolę: gwardya szwajcarski „Royal-Allemaun" i 
sławny pnłk huzarów Berwi’cka dopomagały 
nieraz Francuzom do zdobycia laurów n_ polu 
watki, bijąc się walecznie, „pour le roi de 
France..."

Aresztowanie złodzieja hotelowego. W ho­
telu „Knssiseher Hof“ w Berlinie aresztowano 
międzynarodowego złodzieja hotelowego Rober­
ta Neumanna, który w sobotę zamieszkał tam 
jsko „knpjec Meres z Hamburga". Jeszcze tego 
Si mego dnia włamał się do pokoju jakiegoś 
kupca ze Szwecyi skradł mu 280 marek i kitka 
menet szwedskich. Nazajutrz rano zgłosił się 
do dyrekcyi hotelu pewien przemysłowiec z Bre­
my, miesskająsy od dłuższego czasn w owym 
hoteln i zakomunikował, że n?.d ranem zbu­
dziwszy się, spostrzegł jakiegoś csłowieka w 
swoim pokoju, pomimo, że zamknął go na klncz. 
Csłowiek dw na widok otwierającego oczy ku­
pca rzucił epodnie, z których wydobywał port­
monetkę i n ik n ą ł, a kupiec słyszał tylko, że 
złodziej biegi kurytarznm i wpadł do jednego 
z nnmorów hotelowych.

Dyrekcja noteln była na razie wobec iaktów 
tych bezradna; z pomocą policyi kryminalnej 
powiodło się jej przecież odkryć niebawem zło-

uzieja W kuferkr jego znalezione rozmaite na­
rzędzia złodziejskie.

Wychowanie szacha porskiego, Łażącego lut 
dwanaście, odbywać się ma, według zapewnień 
pewnego korespondenta angielskiego, nadzwy­
czaj starannie. Mały Ahmed Mirza pobiera nanki 
wspólnie z iunvmf rówieśnikami, należącymi do 
znakomitych rodów perskich.

Ahmed Mirza mu  być bardzo pitnym i po­
jętnym uczniem, toteż jest pierwszym wśród 
wszystkich uczniów i celuje w nankach. Najchą 
tniej uczy się języka francuskiego, arabskiego 
i rosyjskiego, choć studyuje również z zapałem 
geografię, historyę i matematykę.

Wykształcenie kobiet w Japonii postępnje 
w sposób zadziwiający, choć ruch w tym kie- 
runkn obudził się dopiero od rokn 1871. Wów­
czas to naało się kilka młodych Japonek do 
Ameryki na stndya, za ich przykładem poszły 
następnie i inne odważniejsze kobiety japoń­
skie, a wreszcie otwarto w Japonii szkoły dla 
Kobiet.

Obecnie kraj „we,chodzącego słońca* iiu y  
już 32.000 młodych dziewcząt, które ukończyły 
nnuki w tych szkołach, a prz/tem Japonia jest 
jedynym krajem azjatyckim, posiadającym Uni­
wersytet dla kobiet.

Mnóstwo kobiet pracuje w redakcyach dzien­
ników i czasopism i wydnwauem jest nawet 
speryalne pismo, domagające się prawa głoso­
wania dla kobiet. Pismo to wychodzi pod na­
zwą „ K o b i e t a  XX w i e k a " ,  jest całkov'cie 
redagowanem przez kobiety, uchodzi za organ 
radykalnej partyi niewieściej, domagającą) się 
całkowitego równouprawnienia z mężczyznami.

Ośobliwe zwyczaje murzyńskie. W łosn po 
dróżnik Dr Renzo Rosatti, który przebywał bar­
dzo długo w Kongo, podaje nader ciekawe wia­
domość1 o zwyczajach i pojęciach religijnych 
szczepów murzyńsk.ch, dotąd jeszcze niencywi- 
lkowarych. Mohalisi zdają się mieć pewne po­
jęcie o grzechu pierworodnym, gdyż wierzą, że 
w każuem dziecka i młodzieńca przebywr zły 
dach, którego należy wypędzić, zanim ów mło­
dzieniec przyjętym zostanie do danego plemie­
nia i założy ognisko domowe. Mohalisi wierzą 
mocno, iż zły duch, przemieszkujący w żywocie 
młodzieńca, ukrywa się pod postacią ptaka Gdy 
ma nastąpić przyjęcie młodego człowieka do 
społeczności, występuje całe plemię, uzbrojone 
w kije i każdy z mieszKanców wiosKi uderza 
młodzieńca kijem w brzuch, dopóki tenże ni* 
opuchnie. Wówczas wykonają cięcie na opuch­
niętym żywocie, aby zły duch mógt opuścić 
swoje siedlisko, a delikwent chroni się w miejsca 
ustronne, gdzie toczy się z rany i skutków 
otrzymanej chioaty. Poligamia j»st dozwoloną i 
każdy mężczyzna może miec tyle żon. ile sobie 
zakupi. Niektórzy bogaci Mohaiisowie mają pe 
300 żon. Liczny ten harem nie naraża jednak 
na wydatki toaletowe, n aj wyżną bowiem ozdobę 
niewiasty stanowi — brak zębów. Gdy dziew­
czyna kończy 12 lat, wyrywają jej dwa górna 
zęby przednie, aby mogła się podobać kawale­
rom afrykańskim. Jest to wszakżj tylko po­
czątek ; gdyż n1 Jna'dziej czarujące pięKności 
powinny mieć tylko połowę zęuów, puste bo­
wiem Inki międny zębami nważane są za urok 
i wózięk.

Wiadomości kościelne. D y e c e z y a  p r z e ­
m y s k a .  Odznaczony przez Ojca św. krzyżem 
„Pro Ecclbsia et Puntifice" X. I&n. Łonioki, 
proboszcz w Błozwi Miauowani: X. Ant. Ty­
czyński, prob. w Albigowej, dziekanem łaacue- 
kiui, X. R. Malinowski, prob. w Słocinie, dzie­
kanem rzeszowskim, X. M. Górnicki, prob. w 
Dubiecka, dziekanem dynowskim, X. J. Jarosz, 
wik. w Komborni, administratorem tamże. Kon­
kurs na opróżnione probostwo w Komborni roz­
pisano z terminem do 15 muja.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Lilia W eieda".
Piątek. „Aglawena i Sellsetta".
Sobota. „MOJ przyjaciel Tadzio".
Niedziela popoł. „Szklana góra".
Nledzielb \ rioczói. „Mój p-zyjaeizl Tadzio". 
Poniedziałek. „Mora*.

Ze sportu.
Nowy klub sportowy w Krakowie „Polo­

nia" I. We środę dnia 12 kwietnia b. r. ptwo­
rzył się w łonie „grapy czeladników chrzości- 
jąuskich", klub footbalowy pod nazwą „Polonia 
I." Prezesurę kluba zdecydował Bię objąć p. Dr 
praw Paweł hr. D z i eć u s z y  c k i, który rozu­
miejąc ogromną doniosłość sportn pirki nożnej 
dla młodzieży rzemieślniczej, hojnym darem 
sprawił, że wszelkie trudności, jakie zachodziły 
przy zakładania klubu z powadu b-aku środków 
materyulnycb, zo s ta ły  usunięte.

W celu wypróborrania swych sił, udała się 
młoda drożyna w drngie święto Wielkanocne 
ao M y * ł e z  ic nc matek z tamtejszym kln- 
bem „Bornssią I". Zeszłoroczne match e „Bo- 
ruas.i" z klnbams krakowskimi i bielskim, do­
wiodły, że jest ona drożyną, którbj nie uależy 
lekceważyć (z Pob. klubem Sportowym przegraia 
3 :1 , z „Cracui ią" 5 : 3, a z Bielakiem wygrała 
3 :2 ). Młoda więc „Polonia" nie łatwe miała 
zadanie. Przez dtnższy czas obie drużyny zma 
gaży się bezskutecznie, aż wreszcie pod koniec 
pierwszej potowy lewy łącznik „Polonii" p. 
Stach z dobra i  pierwszy punkt, który jednak 
„Borussia" natychmiast wyrównywa". Do pauzy 
stosunek 1 :1 . Po pauzie „Rorassia" pracuje ze 
zdwojoną energ ą i zdobywa dragi punkt. Klę­
ską „Polonii", zdawało się, Jest nieuniknioną, 
ale w ostatnich 10 minutaih środkowy napa­
stnik p. Tart miki  t. zw. „darebbrachem" zdo­
był dwie bramki, tek, że ostateczny reim tat: 
3 :2  na korzyść „Polonii". Skład „Polonii" jest 
następujący:
. 1 Grabowski, Binioseh, Miś, Wielgus, 
Popiairski. Sojukotcski, Ślitriuski, Tttrmiuski, 

(kapitan), Stach, Śicigost.

Przew odnik krakowski
Muzeum k s i ą ż ą t  Cz a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 

jaraka) otwarte dla zwiedz-;acych we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie n!e 
przypadała świetf.

V* y s t  a w» T u  a r z y a t w a Pr zyj ac i ó ł  Sz t uk 
Pi ęknych  przy Placu Szczeuańskim otwarta codziea 
nie nj godziny 11 dc 4.

| » _ A I  W KRAKOWIE, J O Z e f  M a S S a r ul- Floryańska 1.15, * łny’ ,#d$ £ ’nowości’ w Konfekcyi dla tłzieci.
poleca: owar doborowy. Cony um iarkow ano.
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Z aL ł..  u r ty s ty c z n o -  
kamienit ra 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarna 
w Erykowie posiada 
w ie lk i  wy L ó r  goto­
wych pomników z pia- 
a' owca. granitu i m ar­
muru. P ideim uje się 
wykonania globów w 
miejscu i na prowin­

cji. Telefon 769.

ąu

51
S]
51
8

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma-
Do mynainda

zaraz uiica Karmelicka 1. bO. 2 sklepy i 6 
pokoi front., kuchnia, pokoik dla służby, ła­
zienka, gaz, spiżarka i t. p. przynależ, (bal­
kon na II p.) na II i III piętrzę. Światło ele­

ktryczne. Wiadomość na miejscu.

P
P
P
P
P

łyty

lyny

rzybory

rzy rządy

apiery

Fotograficzne
krajowe i zagraniczne naj­

słynniejszych firm: „Fo j“ 
(Warszawa) K o d a k ,  

Goetz, Lumiere, Jou- 
gia etc. Po naj­

tańszych ce­
nach. W  naj­

większym 
wyborze 
Cenniki 

gratis.

RarszawsKi skład
PMjbordw fotograficznych

S z e w s k a  2.
: Nr. Telefonu 828-

Wełny
na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

flui nadeszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gf. 1.7. Tel. Nr. 132.

T  Ceny konkurencyjne.

Kredytu urzędnikom
ua zastaw pensyi i polic życiowych, 
bez ręczycieli za osobną opłatą jedno­
razową, lub z jączycielami bez opłaty, 
a nawet bez ręczycieli i bez opłaty 
zależnie od wysokości pożyczki, ilości 
lat służby i oceny Dyrekoyi udziela 
Spółka kredytowa członków Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, ul. Basztowa 1. 9. Korzystać 
z kredytu moftą urzędnicy państwowi, 
krajowi, magistraccy, kolejowi, pod- 
urzędnicy, tudzież respicyenci i nad- 
etrażnicy straży skarbowej, o ile 
funkcyonaryusze ci mają najmniej 1840 
Kor. stałych rocznych poborów z po­
liczeniem dodatku akty walnego, a nie 
licząc kwaterowego. Procent i amor- 
tyzacya od 1000 Kor. wynosi mie­
sięcznie na lat 10 K. 1T2ó, na lat 
15 K. 8-58, na lat 20 K. 7 31, na lat 
25 K. 660, na lat 30 K. 616.  Bliższe 
wyjaśnienia! druki wprost ze „SpGłki“ 
lub w zastępstwach „Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych unezpie 

czeń“. Pośrednictwo bezpłatne.

□  □ □ □ □ □ □
Niezrównanej dobroci

•dznacza się wykwintnym mi­
łym orzeźwiającym i długo- 
: : 'trwałym zapachem. :

P iA K O N  1 K O R O N Ę.
poleca:

Teofil sąkner
Kraków, Długa 4 , (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □

Wyborny miód
pszczelny, pa toka  z własnej pasieki 5 kg. 
paszka 7-3C> K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do p>cia 5 kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 6 kg. pa- 
ozka 11 K. Wysyła za zaliczką J. M< Farba, 
N ś h a j t t .  386 5o^ l

I I
Jolanta"

Pensjonat Józefy RofioszowtJ
J*Sk0W, ul. iłiaaiczn* L. 14, I. pięt-o. 
oleca polują z ralem utrzymaniem dla

przejezdnych.
tzyjmuie itoUwiiKÓJr i wydaje na żądani* 
  . ^ ą d y j j p j o m -  -------

Lecicie pijaństwo.
zan im  p ija k  naruszy ustawę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do  pracy i m ajątek, lub za­
niki śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

Coom je s t surogatem  na alkohol, który sprawia, że go .ące napoje sta ją  
się dla pijaka wstrętnymi.

Coom je s t zupełnie nieszkodliwym i działa tak  intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie pow racają nigdy do dawnej namiętności.

Coom je st najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła: wy­
ratow ał on jnż tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coom je st łatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np. gospodyni 
po lać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 

trony uwagi. W  największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadm ierne używanie 
je s t przyczyną tego objawu — jak  się to czasen zdarza np. że nabiera się 
w strętu do potrawy którą się zbyt często spożywa.

Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coom “. „est ou zupełnie nie szkodliwym. Zaż) wający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
szc zędza wiele pieniędzy, k tóre wyrzuca n a  wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan I F. pisze : „Coom“ Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom“. flam  przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić ! Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju  3 osoby, którzy
są teraz dzielnymi ludźmi — ty 'ko  ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diosgyor gyartelep 1910 Xl/28 W ęgry. P reparat Coom kosztuje 10 kur. i wysyła się go za poprzedniem nadesła­

niem kwoiy, lub za pobraniem przez : Coom lusuiut, CopcnhagtM 326 (Danemark).
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty  korespondencyjne 10 bal.

| !! NAGRODZONY NA WYSTAWACH"'?!

z jagód górskicn, niezrównanej jakości 
dostarcza

Mr. A L F R E D  S T E P E K
Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 bg. 
opłatnie do każdej miejscowości 7 K 60 b. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 kg. 1 Kor. 15 bal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali-zką. 24 52

9 a r i ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a l ń i l k l e  
g o  w  J e a i e r a a n a c t a  ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowych bla.zankacn. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód llpoowy w oenie 
J kur. 50 h. a  wyborny miód lipcowy w oenie 
8 koron. W ysyła również miody pitne wy- 
isczególnlone na kilku wystawaoh, tak  sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owooowe jak  Borów czak, Maliniak, Dereniak 
Wiś lilak, W iuogtunlak, Ożynlak i t. d. w 
5-ciokilowych blaszankaoh, w&z/stku opłat- 
ale, w ucnaoh od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. oennlki na żądanie banko.

NA POST
Sardynki francuskie, w łoskie, iium - 
mary, ło so ś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
m Prakamfe. nialy Rynek.!

K0NCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZN IC K IEJ
PRZY ULICY SW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B

Poleca kom pletne urządzenia Salonów, Ja ­
dalń, Sypialń, Bibiiotuk, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu’ „tiidermajer", Ser, ■ ani.dk, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych eonach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

ZAŁOŹuNY W ROKU 1872

Z A K Ł A D  
A B T Y S T .-H B A IE N IflR S H I

BHflCI TSEMBEriilCH
1 Bnllfli, IliflBBfcl 1.7.
(dom własny). Telefen

Pedejmuje się wykonywania 
«■*< ikiob robót w zakres ten 
wehedaąoyek a  w seczegól- 
H ś d  g r  ob  s w s ó  w i p o m ­
n i  k d w u k  w miejscu, jak  

na prowinoyi. Pole en wiatki wybór go­
to  wyek pomników z jH j ■ owca n u n m i  
lóf* I granlta.

AllLIONY 
Pań i Panów

ubyw ają

Feeoliny
ozyZapytajcie się ewegir lekarza, _  

„ F e e o lik > ii“  nie j ie t  nallóp 
szyn kosmetykiem na skórę, Włeai 
I zębyf Najbśrfzle] n —y  ta  tw«*z

kiei

1 na] rzyóśze ręce nąbi, rają  n r- 
tyuhir i nst irystokratyrzra] 4el‘- 
katuoSci 1 iońny przez uż-/ren ie  
„F ee» iin y “. ,.F e fp ll* ‘ “ 
just mydłem z 42-on h 1^ 
tniejsiyoh i rajś^ż le^szj/c 
czyn. ce#% piękną i cż/htą I 
d ikat“emi . bi iłemi. FąęąLuj 
żar*, m najlepszym śre 
ałeto» y“i do codzienje^

Polecenia godne
Słynne w świecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane] na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Rńwniei Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa. Ręczniki, 
Ścierki, Srare płótna pół-bielone. Ta­
kie Płótna bawełniane, Płócienna kolo­
rowi, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład wysjfłkewy 
Józefa Jo ra sza  w  Korczynie obok Krosna,

Jeżeli macie krowy,
to w waszem gospodarstwie nie powinno także braknąć 

trwatego wydajnego

Separatora Diabolo
g(_, ż dopiero ten najlepszy separator czyni gospodar­
stwo mleczne rentownem, a jest bardzo tani, Wydaj­
ność na godzinę 120 litrów. Cena tylko K. 125’—. 
Żądajcie prospektu Nr 124 i warunków gwarancyjnych 

darmo i opłatnie od

M A Y FA R TH  & Co.
W ie n , II., T a b o r s t r a s s e  N r. 7 1 . Zastępcy poszukiwani.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr

Polecamy, przed zakupnem aparatu  nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który cuętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień. 
Nasze tania „Austria Kamsras“ m ogą być Łupione w każdym handlu apa­
ratów  fotograficznych. Cenniki za darmo.
R. Lechuer (Willi. Muller) c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr.
Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — Wian. Grabin 30 n. 31.

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodźmy
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3 2 0  kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na A u str '-W ęgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Osobisty kredyt
na 4—6% od 200 K. w z wyż. Baz rąezyclili 
na spłaty miesięczne po 4 K. dla osób kać- 

: dego stanu, szybki i dyskretn ie uskuu "zi a 
I PhUlpp Fałd bank i biuro giełdo~ Buda­

peszt VIII, Rakóczi-ut Nr. 71.

Harcerskie
poleca kanarki wasnego chowu, rasy „Seiferta- , wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śpiewu, po K. 12 K 16 najlepsze śpiewaki 
po 23 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.
Przez 10 dni próby wymiana dozw olona.

Rzepak letni kilo 80 hal., specyalna m ieszanka kilo 80 Ind., 
Biszkopt Jajowy w kawałku sztuka 10 hal.

H O D O W U  K f U M R K 6 W  H f f i C E l S H I O i

JAN SZUFA
KRAKÓW ulica Stolarska li M.

Nakładem IRedakcyi „Głosu Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K M O) w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,

Fabryka i wysyłka w diogueryi

■J. ANDELA pod „Czarnym  psem "
w P rad ze , ul. H usa 13/1,

Składj w KrakOitit: R ' in  i Sp., Linia a-B  
37. Spora i Sp. Fioryauska 14 skład mater. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13. 
W iktor Redyk apt M ikołajska 2, K. Wisz- 
u.ewski apt. ul. F lo ry ań sk aló , Jan  Lina dróg 
Sławkowska 1 L. Fiałek i W  ! urek, Szewska 
23, Roiuan D robne j Wilh. Ellbaum kupiec. 
Chrzanów: A. H. R sifer, Jan  W ęgiel kupiec. 
Jl. Sącz: S. Lichtmann, Tarnaw: Władysław 

Brach, drog.

Inwentarz m a rtw y
z dwóch folwarków: młocarnia Hofherra & 
Schrantza, motor benzynowy „Guom“ C HP, 
młocarnia ręczna, 2 żniwiarki, siewniki rzę­
dowe i rzutowy, grabiarka, pługi, pogłębia- 
cze, wyorywaoz do ziemniaków, brony sprę­
żynowe i zwykłe, grubery, sieczkarnia, wózek, 
faeton oraz rozmaite narzędzia gospodarcze 
w y s p r z e d a j e  s i ę  z w o l n e j  r ^ k i  i 
d r o g ą  l i e y t a c y i  w majątku G ó r k a  
N a r o d o w a  p o d  K r a k o w e m  poczta 
Prądnik Jzerwony telefon 1480. Licytacya 
odbędzie się w Górco Narodowej w ponie­
działek 24 b. m. pe południu. 541 3 1

Gospodarstwo wiejskie 
z budynkami do sprzedania!

B U D Z IK
najlepszej sorty,
30 godzinnym, co 
pół godziny bi/ącym 
werkiem, z donoś­
nymi dzwonkami i 
pięknie politurowa- 
ną oprawą, o śred­
nicy 30 cm z ta r­
czą wykład, szkiem 
z 3-ma złoconemi 
wagami, z 3-letnią 
pisemną gw arancją 

tyłka korci 6*60. 
z tarczą świ cącą w nocy tylko K. 7‘20 
Żadnego ryzy! a! W ymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. W ysyłka za pobra­
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 

przez Pieiwszą fabrykę zegarków

HANNS KONRAD
o. ik .  Dost Dworu w B riliN i, 3538 (Czechy) 
Katalog główny z 3.000 rycin na zyozenie 
każdemu darmo i opłatnie. 1452 10 1

Ogłoszenie.
Kasa Zaliczkowa w Nowym Sączu 

posiada realność w  Porębie małej, 
oddalonej 4  kilometry od Nowego 
Sącza i może ją sprzedać zaraz z 
wolnej lęki.

Realność obejmuje przeszło 30 mor­
gów gruntu, laóu i łąk, budynki mu­
rowane w dobrym stanie. Połowa ce­
ny kupna może pozostać przy hipo­
tece. — Bliższa wiadomość w Kasie 
Zaliczkowej w Nowym Sączu.

Dyrekcya.

Młoda panienka
umiejąca biegle pisać na maszynie, poszu 
kuje posady w kancelaryi -loiaryalnej lub 
adwokackiej. Zgłoszenie, przyjmuje podadre- 

em: 249 G. Kraków, poste restante. Główna 
poczta.

Wyszło z d ruku  P ru ł. Q t  M. P e rty  p. td
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci".
fiteśd: Świat oaartwyohwstająoy Widraal# 
I słyszenie minionych zdarzeń, ukosy nadpw- 
wietrzne. Historyczne zdareema. W ojska w 

so w d ti.u , znaki niebieski* i t. d. Jaenuwl- 
lżenie, prseczuote i t. d. Magia w Indyaei, 
wsohodnlch. Pozywanie przed Sąd body, 
tenmta zamordowanyoh. Muzykalne objaw 
,ri luti dnohowegu. Rozkosze umierania, 
ffmarU ukazują się. Niewidzialna aha wypa. 
v posła i adwokata z domu rodzlnneg*. 
Olała pani. Oeears Napoleon L I biała paai 
buzi. je s t świat duohowyP Duaza, fmiwre I 
pnemfenlenl* św ia t,. 2 kor„ p rsec
•o«H 8 k o r  90 hal., za »»ilczita I  kor. ba 
kaL Do nabycia w  Admłaśatraeyl .CNIoh 
I Narodu*, Kraków, oŁ h r. L r 4  L V.

Masaży sika
MARYA STANIEWSKA wykonuje obok Se- 
cenlosego także mssać kosmetyczny. Świa­
dectwa lekarskie. Kraków, Seaaterska 1.19.

L  UKżąDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
g  SZYCH WYMAGAŃ

FA B R YK A  W Y R O B Ó W  M ASARSKICH

Józefa Stolika
w  K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  I. 10. 

F ilia : P lac  M aryacki L 2.
poleca w zakrof maaarstwa wchodzą- 
o< wyroby w jak  najlepszym gatuuku 

i o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po­

branym . 37 0

i .V
I

Fr. Bałabuszynski, Kraków, Szew skalO . 
■ ■

p o le c a  w w ielkim  w yborze po bardzo  D iakich  ceD acb 

■ ■

bieliznę męską i damską bieliznę stołow ą i płótna, kra­
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy.

„SAPOMENTOL-MATULI
najidealniejszy środek przeciw

ii

Sap^mentoi jest od % ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
lat wielu stosowany \  REUMATYZM0W| MIĘŚNI
nych 1omaPc ^ Cl \  REUMATYZMOWI SfAWÓW 
watnych, a tysiące l e - \  NERW0B0L0M I BOLOM KRZYZÓW 
karzy uznało ten ś ro - \  MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
w ).r,* .d; .‘k.™ b«w.".\̂ RZM !ENIOM , PORAŻENIOM
teściowych falsyfikatów! \  wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki te ­
rapeutyczne nleodnoseą 
skutku — r.am Sapo- 
mentol je s t niezbę­
dnym! — Tah orzekł 
n«J wybitniejsi leka­
rze 1 pism a lekarskie.

357 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 140 i 5 K. — Do nabycia we wszyst­

kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fab ryka: E u g , M a tu l a  
w  R a u o m y A lu  W ielD tlm , — Po nadesłania l'8b koron wysyła sie próbny słoik —

opłatnie polecony,

lU i
Kule i Kręgle

z drzewa Lignnm Sanctum peleeają najtaniej

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Speeyalne eennlkl na żądanie grafie i franka.

N I K T  NIE  C I E R P I
MB ohętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a  jednak są

jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, M  
RB przez lekarzy zalecany środek

: nalc ochronny słowny dln 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztaaewego. mCONTRHEUM AN

do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości ozłonków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająoo skutecznie przy nacierariu, masowaniu lub okładach;

1 TUBKA 1 KORONĘ.

WYRÓB I SKŁAD GŁO- 
WNY_ W APTECE . . B. FRAGNERA

C. K. DOSTAWCY DWO­
RU, PRA6A-III. Nr 203.

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 
1451 „ „ „ „ 5 * -  5 tub

„ « 9—  10 tub
3ar*zność na nazwę preparatu i nazwisko wytwóroy Do nabycia w apukach . 

W Krakowie: A pteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewss i.

Imlenien Spółki komandytowe) właścicieli „Głosu Narodu" Wydawca i odpowiedział! j  redaktor Włodaimierz Stryibarski. Drukarnia „Głosu Narodu",(pod zaxz. J. R. Dobrsańskiego w Krakowie, ul. św. Tomassa 8b.


